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Polacy i żydzi
P ra sa  żydowska nie ustaje w 

gw ałtow nej nampanji przeciwko 
antysemityzmowi Ktoby ją  czy­
tał poza granicam i Polski, mógł­
by mieć wrażenie, że już zakaso­
waliśm y hitlerowskie Niem cy 
Stw ierd ziw szy zaś na m iejscu, 
jak  słaby jest jeszcze, niedojrza­
ły  i niekonsekwentny nasz ruch  
antysem icki, zdum iewałby się 
dlaczego te gromkie alarm y.

A le  żydom chodzi o zahukanie 
polskiego społeczeństwa. Chcą  
obezw ładnie w zarodku budzącą 
się zdrową reakcję. I dlatego już  
nie nad „pogrom am i" biadają, 
zwłaszcza że po procesie przy- 
tyckim  oręż to mocno obosieczny. 
W alczą z s ł u i ,  zasadą bojKotu i 
jego dopuszczalnością, z hasłem 
„sw ó j do sw ego". W yprowadza 
ich z równow agi sam a możliwość 
zwrócenia się ekspansji chłop­
skiej ku miastom.

W  w alce tej wszystkie argu ­
m enty są  przydatne A  że aktual­
ne jest teraz traktowanie naszej 
polityki wewnętrznej pod hasłem  
obronności państw a, więc dowo­
dzi się naw et, ż t  antysemityzm... 
osłabia Polskę na wypadek w jj -  
n y . »

Jakże to jednak ‘ będzie z tym  
notorycznym faktem, że komu­
nizm ma najgorliw szych agitato­
rów właśnie w  żydach?

Znalazła się i na to odpowiedź 
Pisma żydowskie cytu ją  artykuł 
„W iadom ości L iterack ich ", w y ­
jaśn ia ją cy  rew olucyjność żydów  
cym „kompleksem niższości", ja ­
ki się w nich w ytw arza pod wpły- 
wtir „upośieazema** i „upoko­
rzeń ; tak powstaje „n egatyw n y  
stosunek do społeczeństwa i na­
rodu, z którym w sp ó łżyją", a w 
konsekwencji lgnięcie do ruchu, 
dającego im „maximum »zans 
rozw ojow ych".

Innemi słowy, żydzi... zamało 
maju Polsce szans rozwojo­
w ych ! Guyby je mieli, żaden by 
nie m yślał o komunizmie.

No, dobrze, ale jakże to było 
w  przedhitlerowskich Niemczech, 
w  któiych żydzi rozporządzali tak
olbrzym am i w pływ am i? C zy to 
m e ich  potężny udziai w propa­
gandzie kom unistycznej był tem, 
co szczególnie ułatwiło przyjm o­
w anie się haseł rasistow skich?

Gdzieindziej leży przyczyna. 
Żydzi organicznie przedstaw iają  
typ  niespokojny, anarchiczny, a- 
społeczny. Są  urodzonymi rewolu­
cjonistam i. A g ita c ja  wyw rotowa 
zresztą, to —  jak  pouczył bolsze- 
wizm —  także pewien rodzaj zy 
skownego pośrednictwa. Lom u- 
nistyczne zaś sym patje żydów w  
Polsce potęgują się jeszcze tem, 
ie  w komunizmie widzą e< >ny 
ratunek przeciwko zatryum fow a­
niu radykalizm u narodowego 
który z n atu ry rzeczy musi byc 
antysem icki.

W ygrzebuje się także wspom 
n.enia Kiaczków, Natansonów, 
Kronenbergow, Blocnów —  ży- 
dów-Poiaków, żydów - oby wateli. 
A le co ma historja do dzisiejszo- 
ści?  Ruch asyir.ilacyjny jest już 
ostatecznie zairotnięty, w szere­
gach  legjonowycb znaleźli się je­
go ustatni Mohikanie. Młode po­
kolenie żydowskie może mówić 
po polsku, ale m yśli i czuje po 
żydowsku, karegorją tyiko ży­
dowskich a nie polskich, ani na­
szych państwowych interesów. 
Nowoczesny antysemityzm roz 
w ija  się na całym  świec,, rów no­
legle z rozwojem sjonizmu i jest 
jego oddźwiękiem —  a nie prze 
ciwnke

D aw niej antysem ityzm  w  P ol­
sce był polityczny, stanowił w y ­
nik solidaryzowania się żydów z 
zaburcam.. To mogło m ijać ze 
zmianą stosunków. D zisiaj jest 
żywiołowym  ruchem gospodar­
czym i społecznym. Żydzi są nie- 
tyiko obcą narodowością w  na-

P o l i t y k a ,  i l e w y . . .
Zaproszeń przyjmować nie wolno!

Dwa znamienne okólniki p. premiera
P  p rem je r  S ła w o j  - Składkow- 

sk : wystosowrał do w szys tk ich  pp. 
m m is t r ó w  okó ln ik , aby zw róc i l i  
u w agę  funkc jon ar juszom  pańs t­
w owym , k tó r zy  z ram ien ia  w łaaz ,  
u rzędów  i in s ty tu cy j  p ań s tw o ­
w ych  w y k o n y w u ją  czynnośc i in­
spekcy jne  i nadzorcze, że p rz y  
potn ien ia  sw ych  fu n kcy j ,  o g r a n i ­
czyć  się w .n n i  do śc iś le  s łużbowe 
go  zakresu, un ika jąc  n a w ią zy w a ­
nia b l iżs zego  kon taktu  p ry w a tn e ­
go z p rz ed s taw ic ie lam i in s ty tucy j  
nadzorow an ych . W  szczegó lnośc i  
w  czasie  dokon yw an ia  inspekcy j,  
w in n y  być w yk luczon e  w sze lk ie  
zb l iż en ia  na g ru n c ie  tow arzysk im  
z p rz ed s ta w ic ie la m i in s ty tu cy j  
n aazo row anycn  (k o n t ro lo w a ­
n y ch ) ,  c zy  to w  fo rm ie  sk ładania  
;m w ^ y t ,  c zy  uczes tn iczen ia  w  
p r z y ję c ;ach, u rządzanych  p rzez  
nich, lub z Ich Udziałem, bądź w  
domach p ryw a tn ych ,  bądź w  loka­
lach publicznych , c zy  w resz c ie  
p rz y jm o w a n ia  u n ich  gośc in y  (no  
c i ę g ó w ) .

S zczegó ln ą  p o w śc ią g l iw o ść  p rzy  
n aw iązyw an iu  kontaktu, w y k r a ­
c za jącego  poza g ran ic e  kon ieczne  
dla w y k o n y w a n ia  czynności s łuż­
b ow e j,  zach ow ać  n a leży  rów n ież  
p rz y  w ype łn ian iu  zadań, p o le g a ­
jących  na rozs trzygan iu  lub łago 
dzeniu  z a t a r g ó w  pom iędzy  d w ie ­
ma stronami.

Z w łaszcza  p rz y  za ta rgach  zb io­
ro w y ch  (np . pom iędzy  dw orem  a 
w s ią )  unikać na leży  n a w e t  pozo ­
ru w e jś c ia  w  porozu m ien ie  z  jed  
ną ze  stron, tak i zaś pozó r  m og ło  
by  s tw a rzać  np. za t rzym an ie  się 
w  budynku, na leżącym  do jed n e j  
ze stron (np .  w e  d w o r z e ) ,  cho- 
c a ż b y  w ię c  budynek ten czysto 
ze w z g l ę d ó w  w y g o d y  osobis te j ,  
czy n a w e t  ze w z g lę d ó w  służbo­
w ych  był odpow iedn i,  na leży , o 
i le  m ożności,  wyszukać inny, aby  
nie budz ić  pode jrzeń ,  że p rzys łu ­
g a  w y św ia d c zon a  p rz ez  je d n ą  ze 
stron, m og ła b y  w y w r z e ć  w p ł y w  
na sposób za ła tw ien ia  za targu .

Pan  p re m je r  gen. S ław o j-Sk ład  
kowsk i w ys tosow a ł  do w szys tk ich  
pp. m in is t r ó w  okó ln ik  w  sp raw ie

po lo w an ia  fu n k c jo n a r ju s zó w  pań­
s tw o w ych  w  lasach p ry w a tn ych  .

„Zdarza się, że urzędnicy, w  szcze­
gólności zajniujccy wyższe stanowi­
ska w administracji państwowej, 
przyjmują zaproszenia na polowania 
urządzane przez właścicieli w ięk­
szych obwodów łowieckich, nie li­
cząc się z tem, że w  ten sposób za­
ciągają wobec zapraszających pewne 
zobowiązania towarzyskie, które mo­
gą okazać się krępujące przy wyko­
nywaniu obowiązków służbowych. 
Niejednokrotnie później, urządzają­
cych polowania, wiernie się w gabi 
netach urzędników polujących, co w 
zestawieniu może budzie wątpliwo 
ści, a jest niedobrze, gdy mzeiozony 
ma dużo do myślenia o celowości za­
chowania się podwładnych. Prosra 
przyzwoitość w stosunkach towarzy 
skich wymaga, że tylko ten powinien 
jezdzić na przyjęcia i polowania, kto 
może odwzajemnić się w równej mie­
rze. Jeżeli natomiast możliwość ta 
nie istnieje, zaproszeń przyjmować 
nie wolno.

Pp. ministrowie mają wydać za­

rządzenia, w  których zwrócą w tym 
zakresie uwagę kierowników władz 
podległych z zaznaczeniem, że po­
wyższe nie dotyczy polowań urządza­
nych przez administrację lasów pań­
stwowych."

Piorun fpatft &a3@n
Śmierć podchorążego, 11 żołnierzy porażonych
G D Y N IA , 30.7. Dziś w  południe 

w  czasie burzy piorun uderzył w 
wojskov.y balon na uwięzi na 
O ksywiu. Balon w raz z gondolą 
stanął w  płomieniach. ,

W  gondoli znajdował się por. 
Rybicki i podchor. W iaderny.
Por. Rybickiem u udało się szczę- jednego ciężko.

śliw ie wyskoczyć ze spadochro­
nem, natomiast podchor. W iaaer- 
ny zaczepił spadochronem o pło­
nącą gondolę i poniósł śmierć.

Piorun po uderzeniu w  balon 
spłynął po linie do ziemi, gdw'~ 
poraził 1 1  szeregowych, w tem

M 25 €| d  I w  l e ś
Dwie audiencje u p. premjera

• P t e m je r  S ław o j  -  S k ładkow o1:? 
p r z y ją ł  je d n ego  dnia, a le  na od­
dz ie ln ych  pos łuchan iach , senato­
rów  R ó g a  i M a l in o w sk iego ,  b. 
d z ia łaczy  S t ro n n ic tw a  L u d o w eg o  
Pos łu chan ia  oddz ie lne  m ia ły  za ­
pew ne  dać z ew n ę t rzn y  w y r a z  w y ­
zn aw an e j  tezie , że w  obecnym  u- 
s tro ju  p o l i ty c zn ym  is tn ie ją  po­
s łow ie  i  s enato row ie ,  a le  nie

is tn ie ją  żadne p o l i tyczne  k luby 
p ar lam en tarne .

Sen a to row ie  M a l in o w sk i  i R óg  
b y l i  p rzed  la ty  p rzyw ó d ca m i r a ­
d yka ln e j  p a r t j i  „W y zw To le n ie “  a 
następn ie  w r a z  z p a r t ją  tą p r z y ­
s tąp i l i  do jed n o l i t e g o  i obe jm u­
ją c e g o  swą dz ia ła ln ośc ią  ca ły  
kra j -S t ronn ic tw a  L u d ow eg o .  W  
s tron n ic tw ie  tem  w y t r w a l i  do

Po-Jczas powitania sztafety o lim pijsk ie j
liwska demonstracja m Wiedniu
wobec dostojników austriackiej republiki

Co na to Rzesza?W I E D E Ń ,  30. 7  W c z o ra j  w ie ­
czorem  na P la cu  B ch a te ro w  o d ­
było  się u roczys te  p o w ita n ie  szta  
f e ty  z o g n iem  o lim p ijsk im . W  u- 
rocz j stości w z ią ł  u dz ia ł  p r e z y ­
dent zw ią zk o w y  M ik las ,  w ic ek a n ­
c le rz  B aa r -B a a ren fe ls  w  o tocze ­
niu cz łonków  rządu, p rz yw ó d ca  
s p o r to w có w  au s tr ja ck ich  ks. Star  
h e m b e r g .o r a z  l ic zn i  cz łonkow ie  
korpusu dyp lom atyczn ego .

W  czas ie  t e j  u roczys tośc i  z r o z ­
m a itych  stron  plac-u d a ły  s ię s ły ­
szeć p ro w ok a cy jn e  ok rzek i  w y ­
g łaszane  p rz ez  m ega fon y .  O k rzy ­
ki te w zn o s i l i  c z łon kow ie  p a r t j i  
n a rodow o -  soc ja l is ty czn e j .  Człon 
kow ie  rządu w y c o fa l i  się n ie ­
zw ło czn ie  z P la cu  B oh a te rów ,  na 
k tórym  doszło do s ta rc ia  z p o l i ­

c ją. R a d jo  w ied eń sk ie  p rz e rw a ło  
t ran sm is ję  z te j  u roczystośc i.

M in is t r o w ie  zeb ra l i  s ię  w  pała-

Sędzia Lauter
stanowiskuna nowem

D onos ' iśm y  ju ż  o p a radoksa l­
ne j sy tu ac j i  jaka  s ię  w y tw o rzy ła  
v.’ w y d z ia le  h a n d low ym  Sądu 0 -  
k rę g o w e g o  w  W a rs za w ie ,  gd z ie  
p rzez  k i lka  dni u rzędow a ło  Jed­
nocześn ie  dw óch  p re z e só w  w y ­
dzia łu . Obecnie: sp ra w a  s ię  w y ja ­
śniła . M in is t e r  S p ra w ied l iw o śc i  
m ia n o w a ł  d o tych czaso w ego  p r z e ­
w o d n ic zą c ego  w yd z ia łu  hand lo ­

w e g o  sędz iego  G ustaw a L a u te ra  
na s tanow isko  w ic ep re ze sa  Sądu 
O k ręg o w eg o  w  s to l icy ,  z p o w ie ­
rzen iem  mu zas tęps tw a  prezesa  
sądu.

Sędzia L a u t e r  ob ją ł  ju ż  u rzę ­
d ow a n ie  na now ym  stanow isku. 
K ie r o w n ic tw o  w y d z ia łu  hand lo­
w eg o  S. O. sp ra w u je  sędz ia  B ie ­
drzyck i,

Likwidacja 25 stowarzyszeń
w Warszawie

W  dniu w c zo ra js z y m  podp isa ­
na zosta ła  d e cy z ja  sk reś len ia  z 
r e je s t ru  s tow arzys zeń  K o m isa t ja -  
tu RzadU 25 o r g a n iza cy j  n iep rze -  
ja w ia ją c y c h  dz ia ła lnośc i  j n je.

szym organizmie państwowym. Są  
także klasą i to klasą, która w y ­
pełnia sobą prawie cały  nasz 
„tiers etat‘ ‘, tamu,i«jC dnłom spo­
łecznym drogę wgórę. Niemu dru­
giego niepodległego państwa, w  
któremby autochtoni tak dalece 
byli podporządkowani ekonomicz­
nie żywiołowi napływowemu.

o się musi zmienić. I jeśli ko­
niecznością powszechnie odczu­
waną jest gruntowna „przebuao 
w a " Polski, to ta właśnie część 
fundamentów naszego dzisiejsze­
go ustroju w ym aga przedewszyst­
kiem przebudowania,

M . G R Z .

p rz e s t r z e g a ją c y c h  pos tan ow ień  
s ta tu towych .

Skreś lone s tow arz>szen ia  n a le ­
żą  do typu o r g a n iza cy j  f i l a n t r o ­
pi m ych  o ra z  społeczno -  r e g jo -  
na lnych . M . in. u leg ło  l ik w id a c j i  
„Z jed n o c z e n ie  P r z ed m ie ść  W a r ­
s za w y " ,  k tóre  pow sta ło  w  1927 
i za łożone zosta ło  p rz ez  K o lo  
p rażan  o ra z  T -w a  P r z y ja c ió ł  M o ­
kotow a  i O cho ty .  S tow arzy s zen ie  
to w  ok res ie  9 -c io le tm ego  is tn ie ­
n ia n ie zw o ia ło  an i jednego w a l ­
nego  zg rom adzen ia  cz łonków.

cu kanc le rsk im  i z a w ez w a l i  na 
k on fe ren c ję  p re fek ta  p o l ic j i  Sku­
bią i s z e re g  w y żs zy ch  u rzędn i­
ków  p o l ic y jn y ch .  N a w ią z a n o  też  
kontakt t e le fo n ic zn y  z k an c le ­
rzem  Sehuschn igg iem , p r z eb y w a ­
ją cym  w  re z yd en c j i  le tn ie j  w  po­
b liżu  Sa lzburga .

D em on s trac je  b y ły  w y łą c zn ie  
d z ie łem  radyka ln ych  e lem en tów  
au s tt ja ck ich  ■ na ro do w ych  s o c ja l i ­
stów . N a  u w agę  zas łu gu je  fakt,  
że dem onstranc i  s zc zegó ln ie  ha ­
łasow a l i  \y czasie p rzem ów ien ia  
ks. S ta rh em b erga  o ra z  w zn os i l i  
w r o g ie  okrzyk i w  czas ie  d e f i l a d y  
żydow sk ich  k lubów  spor tow ych  
N ie za le żn ie  od a resz tow a n ia  w  
czasie  dem onstracy j  150 osób, po­
l ic ja  w  c iągu  nocy  p r z ep ro w a d z i ­
ła  w  m ieszkan iach  znanych j e j  
n a rodow yc i i  s o c ja l is tó w  s z e re g  
da lszych  a resz tow ań  O gó ln a  l i c z ­
ba a resz tow a n ych  w yn o s i  500 p

Zaw eszenie

Ciepło
Skłonność do burz

Prognoza: pogoda słoneczna o
zir.iemiem zachmurzeniu,/, jeszcze 
skłonność do burz w  dzielnicach 
wschodnich, Po chłodnej nocy dniem 
temperatura do 25 stopni. Słabe, na 
pćlroey umiarkowane, wiatry z Kie­
runków zachodnich.

a

W iedeńsk ie  B iu ro  K o re sp o n ­
d en cy jn e  don os i :

Po zb aw ion e  sk rupu łów  e lem en ­
ty  w y k o r z y s ta ły  w c zo ra js z e  u ro­
czystośc i  o l im p i jsk ie  d la  u rządze ­
nia p o l i ty c zn e j  dem onstrac j i .  Gru 
p y  d em on stran tów  u s i łow a ły  o- 
krzykam i p rzez  m e g a fo n y  zak łó­
c ić a tm os fe rę  św ię ta  spor tow ego .  
P o m im o  tego  p r z ew id z ia n y  p ro ­
g ra m  zosta ł w  całośc i w ykonany . 
W  w yp ad ku  tym  chodz i o n ieod ­
p ow ied z ia ln e  e lem enty ,  k tóre  p ra ­
g n ę ły  w  ten sposób sp a ra l iż ow a ć  
spoko jn y  r o zw ó j  w e w n ę t r z n e j  po ­
l ityk i A u s t r j i .  P r z e z  te  dem on­
s tra c je  zosta ła  zaham owana, je ś l i  
n aw et n ie  zag rożona , akc ja  uspo- 
kujenia p rowadzuna p rzez  rząd  
zw ią zk ow y .

W  w ypadka ch  zas ługu jących  
na to, rząd  zw ią zkow y ,  m imo 
sw ych  dążnośc i do uspoko jen ia  
o gó ln e j  a tm os fe ry ,  zas tosu je  poli 
tykę s i ln e j  ręki.

Skutkiem zaszłych w czasie o- 
limpijshiej uroczystości wypad­
ków, zostało wtrzym ane stosowa­
nie ogólnej a.nnestji.

W  uzupełnieniu urzędowego k ° 
mun-katu 0 zawieszeniu amr.estj. 
W . B. K . donosi, że zadaniem  
władz sądowych będzie zbadanie, 
w jak .ch  wypadkach należy unie­
ważnić amnestję, która, jak w ia­
domo, przeprowadzona była w a ­
runkowo. W szystkie osoby, które 
dopuściły się nowego przestęp­
stw a, a skorzystały z prawa amne 
stji, będą go oczywiście pozba­
wione, ^

W  kolach p o l i ty c zn ych  w y ra ż a ­
j ą  przekonan ie , że  d em onstrac ja  
w c zo ra js za  poc iągn ie  za sobą du 
że zaos trzen ie  w e w n ę t rzn ego  kur 
su p o l i ty c zn ego  w o bec  a u s t r ja c ­
k ich  n a ro do w ych  soc ja l is tów . N ie  
odb i je  się ono p raw dopodobn ie  na 
da lsze j akc ji  p o jed n a w cze j  p o l i ­
ty c zn e j  z T r z e c ią  Rzeszą, k tóra  
nie j e s t  o d p ow ied z ia ln a  za w y o ry  
ki n ieodpow iedz ia ln ych  e lem en­
tów.

s ie rpn ia  1935. N a  p ods taw ie  po­
rozum ien ia  z ów czesn ym  m in i­
s trem  sp raw  w ew n ęt rzn ych ,  p. 
K ośc ia łkow sk im . i ów czesn ym  
p rem je rem  pułk. S ław kiem , pp. 
M a l in ow sk i  i R ó g  w ra z  z g r o ­
m adką zw o len n ik ó w  u „ g ó r y "  
z e rw a l i  n ag le  z po l i tyką  bojkotu 
w yborów ,  opuśc i l i  S t ron n ic tw o  
Lu d ow e  i ru s zy l i  do akc ji  w y b o r ­
cze j po s tron ie  r ządow e j.

W y b o r y  d la s eces jon is tów  w y ­
pad ły  fa ta ln ie  M a n d a tó w  w  w a l ­
ce w y b o rc z e j  n ie zyska li .  P .  R o ­
gow i  p rzyd z ie lon o  m andat sena­
tora  z w o je w ó d z tw a  w a r s z a w ­
sk iego a p M a l in o w sk ieg o  m ia ­
nowano senatorem.

Seces jo  ni ści ze S t ron n ic tw a  Lu 
dow ego  nie p od e jm o w a l i  d o ty ch ­
czas w iększe j  a k c j i  o r g a n iz a cy j ­
nej na wsi, oczeku jąc  w idoczn ie  
na w yk la ro w a n ie  s ię s y tu ac j i  po­
l i ty c zn e j  a os ta tn io  zapew n e  i na 
r e zu lta t  m is j i  p o l i ty c zn e j  pułk. 
Koca.

A u d je n c je  sen. R ó g a  i M a l i ­
n ow sk iego  u p p rem je ra  zda ją  
się w skazyw ać ,  że k w e s t ja  usto­
sunkowania  się ws i do systemu 
rząd zen ia  nab iera  co raz  w ięk sze j  
aktua lności.

Zabezpieczenie kensuiatu R. P.
W

B A R C E L O N A ,  30.7. ( P A T ) .  W  
os ta tn ich  dn iach  u jaw n ia ła  się 
w zm ożon a  dz ia ła lność  konsu la­
tów7, ce lem  ew ak u ac j i  obyw a te l i  
obcych. K o n su la t  P o lsk i  n a w ią ­
zał kon tak t z konsu latam i f ra n c a  
skim i an g ie lsk im , ce lem  ewentu 
u lnego  pom ieszczen ia  sw ych  oby  
w a te l i  na statkach ty ch  państw .

Z k ilku n ie l ic zn em i w y ją tk a m i 
udało się kon su la tow i R  P .  uzy­
skać z w r o t  sam ochodów , b ędą ­
cych w łasn ośc ią  ob yw a te l i  poi

skich, k tóre  z a rek w iro w an o  pod­
czas rewolucji".

Konsu lat,  r ezydenc ja  p ry w a tn a  
konsula i mieszkania, persone lu  
konsu larnego , na ży czen ie  G enera  
l idad, zosta ły  oznaczone  sp ec ja l ­
nie tak  na w yp ad ek  rabunku, ja k  
i w  w7ypadku w zn o w ie n ia  w a lk i  
na u licach  B arce lon y ,  z czem  opi- 
n ja  pub liczna  s ię  l iczy ,  zw łas z ­
cza. na w ypadpk  z w y c ię s tw a  
w o jsk  pow s ta ń czych  w  p ro w in ­
c jach  a ragoń sk ie j  i  a n d a lu zy j ­
sk iej.

Anęlja pozwala Niemcom
fortyfikować Helgoland wbrew traktatowi

L O N D Y N ,  29, 7. Jeden z w y ­
b itnych  pos łów  k o n se rw a ty w ­
nych, s ir  W i l l i a m  D av ison  sk iero 
w a ł  do m in is tra  E den a  in te rp e ­
lac ję ,  w  k tó re j  zapy tyw a ł ,  czy  
rząd  b ry ty js k i  zd a je  sobie z tego  
spraw ę, że  w ysp a  H e lg o la n d  zw ró  
eona zosta ła  N iem com  po w o jr . ie  
pod w aru n k iem  zaakcep tow anym  
p rz ez  N iem có w ,  iż  w  żadnym  w y  
padku w yspa  ta  n ie będz ie  pon ow ­
nie u fo r ty f ik o w a n a .  N a  w ysp ie  
budowana j e s t  baza  lo tn icza , o raz  
por t  dla lodz i podwodnych . Pose ł  
zapy tyw a ł ,  c zy  poczyn ione  zosta ły  
z te g o  powodu r zą d o w i  n iem iec ­
k iemu stosowne uwagi.

O dp ow ied ź  min, E den a  b rzm ia ­
ła :  „ I n fo r m o w a l iś m y  sfę w  te j
sp raw ie  i okazu je  się, że w yspa  
H e lg o la n d  j e s t  is to tn ie  fo r t y f ik o -  
wana. A k c ja  rządu n iem ieck iego  
j e s t  pod tym  w7zg lędem  jed n o ­
stronna. G dyby  r ząd  b ry ty jsk i  
m ia ł  się za ją ć  obecn ie  tą  kwpstją ,  
jako  sp raw ą  odrębną, to m us ia łby  
s fo rm u ło w ać  ja k  n a jw y ra źn ie js z e  
zas trzeżen ie  co do le j  akc j i .  Jak 
to jed n ak  zaznaczy łem  w  toku p o ­
n iedz ia łkow e j debaty , z a in ic jo w a ­

ne zo s ta ły  rokow an ia ,  które , ma- 
rr.y nadz ie ję ,  d op row ad zą  do no­
w ego  w ys i łku  na d rod ze  do uzy­
skania po rozu m ien ia  eu rop e jsk ie ­
go, v/ k tórem  N ie m c y  o d e g ra ją  
sw7o ją  pe łną  ro lę  R ząd  Jego  K r ó ­
lew sk ie j  M ośc i uw aża  przeto , ie 
odrębnych  sp raw  tego  rodza ju ,  
a czko lw iek  nie m ogą  one p rz e ­
m inąć n ezauw ażone, n ie  n a leży  
poruszać w  obecne j ch w i l i  w  spo­
sób, m ogący  o d d z ia ły w a ć  n ieko­
rzys tn ie  na rok ow a n ia . "

Wykluczenie ? Kom. 01.
za pisanie 

przeciw Hitlerowi
P A R Y Ż ,  30.7. A g e n c ja  H a v a s s  

donosi z B e r l in a :  M ię d z yn a ro d o ­
w y  K o m it e t  O l im p i jsk i  pos tano­
w i ł  w y k lu c zy ć  am erykań sk iego  
d e lega ta  K om ite tu ,  k tóry  pisa! 
p rzec iw k o  k a n c le r zow i  H i t l e r o w i  
i u s t r o jo w i  n a rodow o  - s o c ja l is ty ­
cznemu. D e c y z ja  ta  n ie  zosta ła  

je s zc ze  og łoszon a  o f ic ja ln ie .
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Obok s tro i walczących w Hiszpanii
staja dwa w rogie osmozy europejskie

B E R L I N ,  29, 7. Z rosnącą  t r o ­
ską i n iepoko jem  o b se rw u ją  tu ­
te js ze  ko ia  m ia ro d a jn e  r o zw ó j  
w y p a d k ó w  w  H is zp a n j i .  M im o  
b ow iem  n a dz ie j i  p r z y w ią z y w a ­
nych do zw y c ię s tw a  w o jsk  g ru p y  
gen. F ra n ca ,  w y s u w a ją c e j  hasła 
an tybo lszew ick ie ,  p r z e w id u ją  —  
n a w e t  w  raz ie  z w y c ię s tw a  p o ­
w s ta ń có w  —  bardzo pow ażn e  
kom p likac je  w e w n ę t rzn e .  D łu g o ­
t rw a łość  w a lk  dow odz i  bow iem  
nie ty lko  zac iek łośc i odu stron, 
lecz p rzed ew szys tk iem  pew ne j 
r ó w n o w a g i  l ic zebn e j  sił. W  tych 
warunkach tru dno  p rzew idz ieć ,  
na jak ich  sitach oprą  się p r z y ­
szłe ew en tu a ln e  r ząd y  w  H isz-  
pan j l .  S podz iew an e  zw y c ię s tw o  
nad rządem  le w ic o w y m  w  H isz  ■ 
p a n j i  n ie  b ędz ie  oznacza ło  szyb­
k ie j  p a c y f ik a c j i  w ew n ę t r zn e j  w  
H is zpan j i .

D o  ty ch  tro sk  dochodz i oba wa

kom piikacyj m ięazynaroaowych  
przy zachodniej cieśninie Morza 
Śródziemnego. Przez statut tan- 
gerski, gw arantow any zarówno 
przez A ngję, F ra n cję  i W iochy, 
wciągnięte są  te m ocarstwa bez­
pośrednio we w szystkit konflikty, 
które mogcyby powstać. Wobec 
zachowania się M oskwy w w o j­
nie domowej H iszpanji trudno 
przewidzieć, czy na tle Tangeru  
nie wybuchnie moment sprzecz­
ności interesów tych m ocarstw.

U w a ż a ją  poza tem  w p o l i t y c z ­
nych  ko łach  berl ińsk ich ,  że w y ­
padki hiszpańskie przestały sta ­
nowić zagadnienie czyfeio lokal­
ne. W  berlińskich kołach poli­
tycznych ośw iadczają, że  wypad­
ki rozgryw ające się w H iszpanji 
obchodzą całą Europę. S ą  one, 
zdaniem tych kół, dowodem gry  
Moskwy.

Wlaaza w Tangerze przeszła
w ręce komendantów okrętów wojennych

B A R Y Ż ,  29 7. H is zpań ska  wuj-  
ńa d om ow a  zac zyn a  w y tw a r z a ć  
t ru d n ą  s y tu a c ję  w  porc ie  i s tre ­
f i e  m ięd zyn a ro do w e j  Ta n g e ru .

H is z p :  nskie ok rę ty  w o jen n e ,  a 
m ia n o w ic ie  sześć łodż i p o d w o d ­
nych, k tó re  p o zo s ta ły  w ie rn e  r zą ­
dow i,  z a m y x a ją  p o r t  i w o d y  doo­
k o ła  T a n g e ru ,  u n iem oż l iw ia ją c  
gen .  F ra n c o  transport  od d z ia łó w  
z  pom ocą  d la  w o js k  p ow s ta ń czych  
w  H is zp a n j i .  Gen. F ra n c o  pod ją ł  
za tem  tra n sp o r t  tych  od d z ia łó w  
sam olotam i,  k tóre  z a b ie ra ją  na­
ra z ie  po 15 żo łn ie rzy  i p rz ew o żą  
ich  na po łudn iow e  w y b rz e ż e  p ó ł ­
w yspu  p iren e jsk iego ,  w  oko lice  
m ie js cow ośc i  A lg e c i r a s .  Jest to 
j e d r a k  t r a n s p o r t  zb y t  p o w o ln y  i 
gen. F ran co ,  p o d ra żn io n y  tą p rze  
Szkodą, p r z y g o to w u je  akc ję ,  k tó ­
ra  m a zn iszczyć  f l o t ę  r ząd ow ą  
o d c in a ją cą  go  od k ra ju  S am o lo ­
ty  pow sta ń cze  za top i ły  dziś łódź 
podw odną  „ C  3 ",  a d ru gą  n r a ły  
pow a żn ie  uszkodzić .  ■<-

Z  L on d yn u  donoszą, że  gen.

F ra n c o  zażąda ł  od w ła d z  a n g ie l ­
skich w  G ib ra lta rze ,  aby a n g ie l ­
skie ok rę ty  w o jen n e  tr zy m a ły  się 
zdała od  h iszpańsk ich  Jedn ocze ­
śn ie  w ła d zo m  m ięd zy n a ro do w ym  
w  T a n g e r z e  gen  F ra n c o  m iał za ­
kom unikować,  że n ie  m oże się 
zgod z ić  na to, aby T a n g e r ,  w p r s z  
c za jąc  do swegj^ portu  łodz ie  Dod 
wodne, s łuży ł  im w  ten sposób za 
bazę o p e ra c y jn ą  p rz ec iw k o  j e g o  
oddzia łom

W  zw iązku  z tem, ja k  donosi 
„ In t ra n s ig ea n t " ,  kormsja  k on tro ­
lu ją ca  s t r e f y  m ięd zyn a rodow e ,  
sk łada jąca  s ię  z kom isa rzy  
pańs tw  k on tro lu ją cych ,  m ia ła  
dz iś  z łożyć  sw e  k om peten c je  w  rę 
ce kom endan tów  ok rę tów  w o je n ­
nych pań s tw  eu rope jsk ich ,  k tóre  
zn a jdu ją  s ię  obecn ie  w  porc ie  
T a n g e ru .  S y tu a c ja  w  T a n g e r z e  
s ta je  się napięta . W  p orc ie  T a n ­
geru  zn a jd o w a ły  się os ta tn io  j e ­
den k rą żow n ik  w łosk i ,  Jeden tor 
pedow iec  ang ie lsk i , ” dw a  to rp e ­
d ow ce  f ra n cu sk ie  i Jeden to rp e ­
d ow iec  p o r tu ga lsk i .

Gett. F iin s a  w  H iszpanii
Rząd zamierza opuścić Madryt

L I Z B O N A ,  30.7. W e d łu g  don ie ­
s ień  z g łó w n e j  k w a te r y  gen . M o ­
la, M a d ry t  j e s t  c a łk ow ic ie  otoczo 
n,v p^zez  w o jsk a  pow stańcze .  
W s zy s tk ie  p o łą c zen ia  s to l icy  hisz 
pań sk ie j  z m ias tam i,  zn a jdu jące -  
m i s ię je s zc ze  w  rękach  w o jsk  rzą 
dowych . są p rz e rw a n e .

P A R Y Ż ,  29, 7. D z ienn ik  „ L ib e r ­
i e "  zam ies zc za  d on ies ien ie  a g e n ­
cji „ F o u r n i e r " ,  w e d łu g  k tó re go  
rząd m adrycki zam ierza przenieść 
s w ą  siedzibę do W alencji.

W iadomość o przybyciu gen. 
F ran co  d0 Sew illi potwierdza się. 
Gen. F ran co  przybył samolotem  
z Marokka w  tow arzystw ie dwóch 
generałów

W  G a l ic j i  s y tu a c ja  k s z ta ł tu je  
s ię  p om yś ln ie  d la w o jsk  p ow s ta ń ­
czych . Z P o n te v e d r a  donoszą, że 
w o jsk a  gen . M o l lo  p osu w a ją  się 
naprzód .  G en e ra ł  ośw ia dczy ł ,  że 
n a le ż y  uzbro ić  się w  c ie rp l iw o ść  
i podkreś l i ł ,  że  za k i lka  dni w o j ­
aka  r zą d o w e  nie będą m og ły  s ta­
w ia ć  d a ls zego  oporu.

M A D R Y T , 29, 7. P o w s ta ń c y  w  
San R oqu ę  pod K ad yk sem  podda l i  
s ię  w o jsk o m  r ząd ow y m . W  b itw ie  
o m ias teczko  po leg ło  810 żo łn ie rzy .  
T r u p y  ob lano benzyną  i spalono.

W  M a d ry c ie  a resz tow a n o  gene­
ra ła  A r a u jo u x  z żoną  i córką, g e ­
n e ra ła  B a rre ra ,  j e g o  żonę o ra z  
fa s z y s to w s k ie go  p rz yw ó d cę  Ru- 
iza.

R zą d  m ian o w a ł  g en e ra ła  Ber- 
na ła  dow ódcą  odc inka S o m o s ie r ­
ra, z s iedz ibą  kw a te ry  g łó w n e j  w  
E u it rago .

R a d ioo db io rn ik i  są k o n f isk o w a ­
ne, m o gą  j e  m ieć  ty lk o  o r g a n iza ­

c je  lew icow e .
M A D R Y T .  29, 7. D z ien n ik  ,,E] 

S o c ia l is ta "  donosi, że  w  czas ie  b ' t  
w y  pod G u a d a la ja ra  zosta ło  zn i­
szczonych  w ie le  m onu m enta lnych  
budynków , m ięd zy  innem i u n iw e r  
syte*, zak ład  d la  s iero t,  koszary  
lo tn icze ,  gm ach  sądu i kośc ió ł  
San Lu is  E rm itade .

T łu m  za w ła dn ą ł  pa łacam i ks ię ­
cia  In fan tudo , h ra b ie go  de Romu- 
nones i k s iężn y  Sev idano  o raz  
dw om a  k lasztoram i, nosząc s ię z 
zam ia rem  przeksz ta łc en ia  tych 
p a ła có w  na szkoły, ośrodk i ku ltu ­
ra ln e  i b ib l jo tek i  publiczne. K s ią ż  
ki, zn a le z ion e  w  n iek tó rych  z tych  
pa łaców , m a ją  w zb o ga c ić  b ib ł jo -  
tekę  domu lu dow ego .

T e n  sam d z ienn ik  donosi,  że 
pik. V a le sp in ,  dow ódca  w o jsk  po­
w s tań czych  w  San Sebastian , k tó ­
ry  s ię  podda ł w c z o ra j  w o jsk em  
rządow ym , zdo ła ł  uciec.

L I G A  M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A
B R U K S E L A ,  29, 7. N a  w spó l-  

nem pos iedzen iu  b iu ra  I I - e j  m ię ­
d zyn a rod ów k i  i f e d e r a c j i  z w ią z ­
ków  za w o d o w y ch  w  B e lg j i  u chw a 
łono jed n om y ś ln ie  teks t  od e zw y  
o po łożen iu  w  H is zp an j i .  W  ods- 
z w ię  m ów i się, że t r a g ic z n e  w y ­
darzen ia  w  H is zp a n j i  s tan ow ią  
novyą fa z ę  w a lk i  m ięd zyn a ro do w e j  
m ied zy  fa s zy zm em  a dem okrac ją .  
O d ezw a  w z y w a  do so l idarnośc i  z 
w a lc zą cy m i  robotn ikam i H is zp a n ­
j i  i do udz ie lan ia  im  w s ze lk ie j  
pom ocy .

pasy  p a l iw a  n a leżące  Jo f i r m  pry 
w a tn ych  i że sp raw ę  tę  m ożna 
za ła tw ić  w  drodze  no rm a ln e j  
t ran sakc j i  h an d low e j ,  co n ie  w y ­
m aga  p o zw o le n ia  rządu  b r y t y j ­
sk iego. ■*

R eu te r  donosi, że wed le  po- 
w szeenn ego  p rzekonan ia  n ie  b ę ­
dą czyn ione  p ry w a tn y m  f irrncm  
an g ie lsk im  żadne trudnośc i  w  
dz ied z in ie  w y w o zu  broni do H isz  
panji .  D o tych cza s  pozw o len ia  na 
w y w ó z  nie b y ły  w ym a gan e ,  lecz 
g dyb y  j e  w p row ad zo n o ,  niema 
żadnego  pow odu  do p rz yp u s z ­
czeń, aby  tego  rod za ju  powo leń  
odm aw iano . ..te

SA M O L O T Y  J U N K E R S A

T A N G E R ,  29. 7, H a v a s  d ow ia ­
du je  się z p ew n eg o  źród ła ,  iż  na 
lotn isku p o w s ta ń c z tm  w  Ts tu a -  
nie spos trzeżono t r z y  now e  sam o­
loty, z k tó rych  jed en  - t y p u  Jun- 
kersa. Do C eu ty  p r z yb y ły  dwa 
w odn op ła tow ce .

S a m o l o t y  „ p o t e z "

P A R Y Ż ,  29. 7 P ra sa  p ra w ic o ­
wa podnosi pon ow n ie  a larm , j a ­
koby 17 sam o lo tów  typu P o te z  
miało b yć  is to tn ie  sp rzedanych  
r ządow i  h iszpańskiem u. S am o lo ­
ty ie  m ia ły  b yć  uznane za p r z e ­
s tarza łe  i z t e g o  ty tu łu  m in is te r ­
stwo lo tn ic tw a  zw ró c i ło  j e  odn o ­
śnej f i rm ie ,  k tó ra  m oże  nim i swo 
bodnie  d ysponow ać,  jako  sam o lo ­
tami n iew o jsko w y m i.  W  celu do­
konania  zap ła ty  za te  sam oloty , 
p rzyb y ł  ju ż  z H is zp a n j i  d ru g i  ła ­
dunek z ło ta  w a r to śc i  10 i pół 
m i i jon a  f ra n k ó w .  P ra sa  skra jn ia  
p ra w ic o w a  insynu u je  nawet,  ze 
u t tanpw ien ie  nadzoru lo tn ic zego

na g ra n ic y  francu sko  - h is zpań ­
skiej  ma w ła śn ie  na ce lu  w y t w o ­
rzen ie  zam ieszan ia , k tóre  m o g ło ­
by u ła tw ić  p rz e lo t  tych  sam olo ­
tó w  do H is zp a n j i  bez  zw racan ia  
uw ag i .  „ A c t i o n  F ra n c a is e "  pod­
kreśla, że g d y b y  rząd  francusk i 
is to tn ie  zd e c yd o w a ł  s ię  na tego  
rod za ju  krok, nie na leża łoby  się 
d z iw ić ,  że pow s ta ń cy  z w r ó c i l ib y  
s ię r ó w n ie ż  o pom oc  do innych  
państw , a m ia n o w ic .e  do W ło ch  i 
N iem iec ,  co m o g ło b y  spow odow ać  
groźne n a s tęp s tw a  d la  poko ju  
eu rope jsk iego .

F O K K E R Y

D zienn ik i  p opo łu dn iow e  dono­
szą, że na lo tm sku  w  B o rdeau x  
w y lą d o w a ły  dz iś  4 sam oloty  typu  
„F o k k e r " ,  na leżące  do an g ie lsk ie ­
go t o w a r zy s tw a  „B r i t is h  A i r ­
w a y s " .  D o tychczas  n ie  ustalono, 
c zy  ce lem  lotu ty ch  apara tów  jest,  
ja k  tw .e rd z ą  p i lo c i  an g ie lscy ,  L i z  
bona. czy  też  k tóreś  z m ias t  h is z ­
pańskich. P o c zą tk o w o  sądzono, że 
pow yższe  sam olo ty  m ia ły  być do­
s ta rczon e  r zą d o w i  m adryck iem u , 
lecz  obecn ie  p r z ew a ża  zdan ie,  że 
lecą  one do B urges ,  ce lem  od d a ­
n ia  się do d ysp ozyc j i  w o dza  po­
w s ta ń có w  gen. M o l lo .

DO B A R C E L O N Y

P E R P i G N A N .  30.7. W y c h o d z ą ­
cy  w  M o n tp e l l i e r  dz ienn ik  ,,E- 
c la i r "  donosi z Ceret,  że w e  w to  
rek  rano o  goetz. 7.20 sześć samo 
lo tó w  w szyku b o jo w y m  p rze lec ła  
ło na w ysokośc i  1.500 m tr. g ran i  
cę hiszpańską, k ie ru ją c  się w  stro 
nę B a rce lon y  W  eskadrze  te j  b y ­
ło 5 sam o lo tów  m yś l iw sk ich  i 1 
sam olot  bom bardu jący .

Bomba lotnika powstałego
zatopiła rządową lód: podwodną

G I B R A L T A R ,  29, 7. Dz is ia j  po- Ł o d z ie  podw odn e  rządu  m adry-  
po łudn iu  p rz y  w sch odn ich  w y -  ck iego p a tr o lu ją  c ieśn inę  g ib ra l-  
b rzeżach  G ib ra l ta ru  ro ze g ra ła  się tarską, aby  nie dopuścić  ao tran- 
w a lk a  pom iędzy  h iszpańsk im  wod  sportu w o jsk  z M arokka  na pół 
nop ła tow cem  *" pow stańczym . * a w ys ep  h iszpański.  Ł ó d ź  zatop iona

dw om a łodz iam , pod w o dn tm i,  na- 
lę żącem i do f l o t y  r zą d o w e j .

H / d io p la n  bom burduw ał łudzie 
podw odn e  p rzesz ło  15 m inut Jed­
na z łodz i p odw odn ych  podczas 
bom b ard o w an ia  p o g rą ży ła  się w  
wodę  j w ię c e j  się n ie ukazała. 
P rz yp u szc za ją ,  iż  zosta ła  ona 
tra f ion a  przez  bombę. D ru ga  łódź  
pop łynę ła  w  k ierunku M a la g i .

Bom by rzucane  p rzez  w odn on la  
tow icc  eksp lo do w a ły  w oko ło  łodzi 
p odw odn ych , k tóre  o d p o w ia d a ły

n a leża ła  do n a jb a ra z ie j  n o w ocze ­
snych  jedn os tek  m orsk ich  f lo ty  
h iszpańsk ie j .

L O T N I C Y  N I E  W A L C Z Ą  

P R Z E C I W K O  S O B IE

O soby  p r z y b y w a ją c e  z H is zp an ­
j i  s tw ie rd za ją ,  ze ch oc ia ż  ponad 
75 sam olo tów  w a łczy  po każde j 
stron ię ,  nie zd a rzy ło  Się dotąd, 
aby  jpden lo tn ik  h iszppańsk i ze ­
s trze l ł d ru g iego  z pow ie tr za .  

Pom im o, iż  p og ląd y  po l i ty c zn e  
s tr za łam i a rm a t  p r z e c iw  lo tn i- ]  dzieła lo tn ików  na dw a  \vrog!e
czych . W a lc e  w o dn op ła to w ca  z obozy, godzą się oni s tr ze lać  do
łodz iam i podw odn em i p r z e g lą d a ły  
się z pob l isk ie j  p la ży  setk i osób, 
które  kąpa ły  się w tym  czasie.

p rz ec iw n ik ó w  na z iem i, n ie  chcą 
jednak  za b i ja ć  sw o ich  n a jb l i ż ­
szych  k o le g ó w  lo tn ików .

„Irw u d z ia k i"  le c i
na olimpijski zlot do Berlina

Ł U C K ,  29, 7 . D ziś  p rz e le c ie l i  
p rzez  Łu ck  cz łon kow ie  Aerok lubu 
k ra kow sk iego  kpt. M e issn er ,  M i ­
cha l ik  i T y r a ła  na sam oloc ie  
R W D  13 . b io rą cy  udzia ł w  g w ia ­
źd z is tym  z loc ie  o l im p i jsk im  do 
B er l ina .

1 W I L N O ,  29, 7 D w ie  aw jon e tk i  
R W D  13, k tó re  w y s ta r to w a ły  29 
bm c godz. 6 rano z G rudz iądza  
do o l im p i jsk ie g o  lotu gw ia źd z is te  
go, p r z y le c ia ły  do W i ln a  po godz. 
10-te j  rano  i po k i lkunastom inu- 
t o w y c h  pos to ja ch  w y s ta r to w a ły  
do da lszych  lo tów . B y ły  to aw io -  
netk i p i lo tow an e  p rzez  P e te rk a  i 
kpt. L es zc zyń sk iego .  O godz. 21 
sze j w y l e c ia ły  one ze L w o w a  do 
K ra ko w a ,  by odbyć lot nocny.

T ra s a  ich w y n o s i  około 4.300 
km,, na l in j i  G rudz iądz  —  Ł ó d ź  —

W i ln o  —  R ad om  —  L id a  —  L w ó t f  
- -  K r a k ó w  —  T o r u ń  —  B ie lsko  
- - B yd g os zc z  —  P o zn a ń  —  H a m ­
b u rg  i B er l in ,  dokąd m a ją  p r z y ­
być  w  dniu 30 bm. m ię d z y ,  godz. 
14 —  10.

A w io n e tk a  kpt. M e issn era  p r z y ­
lec ia ła  do W i ln a  dziś  ok godz. 
20-te j  i po k ró tk im  posto ju  od le ­
c ia ła  w  da lszą  d rogę

P O Z N A Ń ,  299. 7. W  dniu d z i­
s ie jszym  rano w y s ta r to w a ł  t  lo t ­
niska w  Ł a w ic y  na o l im p ijsk i  z lo t  
gw iaźd z is ty ’ p. F is c h e r  - M o l la rd ,  
obyw ate l  spod Jaroc ina ,  na aw io -  
netce an g ie is ł  ie j typu , ,Moth“ . P .  
M o l la rd  je s t  c z łonk iem  A e r o k lu ­
bu poznańsk iego .  W  pod róży  tow a  
rzy.szy mu żona. P i e r w s z y  e tap  
Pozn ań  —  Szczec in  p rz e le c ia ł  apa 
ra t  w  p ó ł to re j  god z iny .

£ stert chorych
W Częstochowie

C Z Ę S T O C H O W A ,  30.7. W  dniu 
27 b. m. w zo rem  ła t  ub ieg łych  cd 
był się tu „d z ień  ch o ry ch " .  P r z e d  
godz, 7 rano zw ie z io n o  chorych  
na p lac p rzed  k lasztorem , poczem  
w n ies ion o  ich i w p row a d zo n o  do 
k ap l ic y  C u dow n ego  O brazu  M atk i  
Boże j ,  da jąc  p ie rw s zeń s tw o  c ię ż ­
ko chorym  na noszach i fo te lach .  
P r z y  d źw iękach  in t rad y  ja s n o ­
g ó rsk ie j  ods łon ię te  C u dow h y  C- 
braz. U ro c zy s tą  M szę  św. od p ra ­
w i)  O A l f o n s  J ęd rze jew sk i,  k tó ry  
następn ie  w y g ło s u  naukę. W  c za ­

sie M s zy  św. ch o rzy  p rz ys tą p i l i  do 
Stołu Pań sk iego .

D ru ga  część  u roczys tośc i  od ­
była  się w  k ru żgankach  po spoży 
ciu śn iadan ia  p r z e z  chorych . O. 
B ogu m R  N a tka f isk i  udz ie lU  b łogo  • 
s ław ieu s tw  a N a jś w .  Sakram en­
tem, każdem u chorem u zosobna 
W  ozas i9 b ło g o s ła w ień s tw a  in w o ­
k ac ję  razem  z chorym i o d m ó w i ł  
ks. St. Jastrzębsk i.  O f ia r n ą  p o ­
moc w  p rzen oszen iu  chorych  zg ło  

sili s an ita r iu sze  i p ra co w n ic y  
P .  C. K .  o raz  c z łon ko w i*  urga ji i-  
zacy j  spo łecznych .

Kcieje przewiozły dar.no
Przeszła pćl mlljana dzieci

Prowizoryczne obliczenia wykaza­
ły, i> w imprezie bezpłatnej dla dzie­
ci wzięło w tym roku udział z gorą 
pół miijona dzieci. Biletów kontrol­
nych dla dzieci nie brakło na żadnej 
stacji, a w niektórych tylko przypad­
kach trzeba było się uciec do zapasu 
posiadanego przez konduktorów w 
pociągu.

Pomimo nawoływań o niezabiern- 
nie dzieci nieznanych przez przygod­
nych opiekunów —  r.a kilku więk­

szych stacjach można było zauważyć 
nagabywanie podróżnych przez wy­
rostków, porzuconych przez takich 
przygodnych opiekunów w drodze, 
łub poszukujących sobie opiekunów 
tego rodzaju. Taka wielka ilość ma­
łych podróżnych stwierdza raz jesz­
cze iż cel —  umożliwienie dzieciom 
najbiedniejszym poznanie swego kra­
ju, został przez Polskie Koleje Pan- 
stwowe całkowicie osiągnięty,

Fatalne skutki
z\ego zabudowywania Gdyni

G D Y N I A ,  30.7. W  G dyn i budo­
w a n o  przed ew szys tk iem  port.  
W ięk szość  k re d y tó w  sz ła  w  p ie rw  
szym  rzędz ie  na in w es tyc jo  p o r ­
towe. Budowę tę p rzep row a dzon o  
i do dziś  dn ia  p rzep row a dza  się 
p lanow o, stąd te ż  w szys tko  je s t  
tam sharm onizowane.

A l e  o r a c jon a ln e j  zabudow ie  
miasta nikt począ tkow o  n ie  m y­
ś lą 1 Budowano, g d z ie  chc ;ano i 
ja k  chciano W  rezu lta c ie  Gdyn ia  
stała się dz iś  ja s k ra w y m  p rz yk ła ­
dem, ja k  nie n a le ży  bu dow ać  m ia

Pod jak iem i waTGsk&asi
Hitler zaproponuje

1 0 -lelr.i paKt nieagresji w Czechosłowacji

Zainteresowane mocarstwa
R Z Y M ,  29. 7. W ło c h y  baczn ie  

ob s e rw u ją  w y p ad k i  w  H iszpan ji ,  
dążąc  do zap ew n ien ia  bezp ie­
c zeń s tw a  o b y w a te l i  w łosk ich  oraz 
zab ezp ieczen ia  sw ych  in te resów  
han d low ych .  W ło sk ie  m in is te r ­
s tw o  p ra sy  i p ropaga n dy  zw raca  
u w agę ,  że  R zy m  s tu d ju je  obecnie  
za rządzen ie ,  m a ją c e  na celu 
ochronę o b y w a te l i  w ło sk ich  w 
s tó l icy  H is zp a n j i .

A N G L J A

L O N D Y N ,  29. 7. M in. Eden  
ośw ia dczy ł  w  I zb ie  gm in , że okrę 
ty  h is zpań sk ie  n ie  spotka ły  się ze 
s tron y  w ła d z  b ry ty jsk ich  w  G i­
b ra l ta r ze  z odm ow ą dostarczen ia  
pa l iw a .  W ła d z e  te, na zapytan ie ,  
czy  ok rę ty  h is zpań sk ie  m ogą  się 
za o p a tr zyć  w p a l iw o ,  ośw iadczy ły  
że w  G iń ra l ta iz e  z n a jd u ją  się za-

L O N D Y N ,  29. 7. D z ienn ik i  lon ­
dyńskie  donoszą, że  w  Berchtes- 
gaden , s iedz ib ie  le tn ie j  k an c le ­
rza H i t le ra ,  o d b y w a ją  s ię narady, 
w  k tó rych  b iorą  udzia ł g łó w n i  do­
rad cy  H i t l e ra  w  spraw ach  z a g r a ­
nicznych . I I * * .  r/iiUlsM .

P ra sa  an g ie lska  w y ra ża  przeko 
nanie, że n a rad y  te  m a ją  na celu 
usta len ie  tekstu odpow iedz i  n ie ­
m ieck ie j  na zap roszen ie  m ocars tw  
do w z ię c ia  udzia łu  w  k o n fe ren c j i  
lokarneńsk ie j .  D z ien n ik i  p r z e w i ­
dują, że odp ow ied ź  niemiecka nie 
będzie ca łk ow ic ie  odm owna, lecz  
że k a n c le r z  H i t l e r  w ysu n ie  w a r u ­
nek o g ra n ic zen ia  ty ch  rokow ań  
do 5 m oca rs tw  lokarneńsk ich  
śc iś le  i n .e rozsze rzan ia  j e j  poza  
to g rono.  | ifrj.Uttn i i . *  » .

„M orning P o st" donosi, że dla 
mucniejszogo uzasadnienia sw e­
go stanowiska, H itler zapropo­
nuje Czechosłowacji zaw arcie  
10-lelnieęo paktu nieagresji pod 
warunkiem, że 1 )  uwzględnione 
będą postulaty mniejszości n it  
mieckiej, 2)  wprowadzony będzie 
system federacyjny, zapew niają­
cy m. in. m niejszości niemieckiej 
autonomję i 3)  Czechosłowacja  
zerwie sojusz z Z ..S . R. R.

D zienn ik  tw ie rd z i ,  że  p r z y w ó d ­
ca N ie m c ó w  sudeck ich  w  C ze ch o ­

s ło w a c j i  H e i i le in  
p rzez  k ilka dni w  Lon dyn ie ,  
za zn a jo m ien ia  w p ły w o w y c h  kół 
an g ie lsk ich  z tym  pro jektem . 
H en le in  is to tn ie  b a w i ł  w  L o n d y ­
nie  p rzed  dwom a tygu dn iam i i od 
w ie d z i ł  w ów cza s  s ta łego  p od se ­
k re ta rza  stanu w  M. S. Z. s ir  R o ­
bertem  V an s it ta r ta .

„ D a i l y  H e ra ld *  tw ie rd z i ,  p odo­
bnie  j a x  i inne d z ienn ik i,  że rząd  
b ry ty js k i  nie zgod z i  s ię  na o g r a ­
n iczen ie  p rzys z łe j  k o n fe r e n c j i  tył 
ko do 5 m oca rs tw  lokarneńsk ich .

ST A N O W IS K O  W ŁO CH

P A R Y Ż ,  29 7 W  po l i ty c zn ych  
kołach parysk ich  p o tw ie rd zon o

b a w i ł  n iedaw no  i dz iś  popołudn iu
dla W ło ch y  w ezm ą  udz ia ł  w  kon fe -

w iadym ość,  że

Katastrofa
szybowca

W c z o ra j  p rzed  po łudn iem  w  
szkole  s zyb o w cow e j  w  Bod zow ie  
pod K ra k o w e m  zd a rzy ł  s ię  w y p a ­
dek. 16-letni K a z im ie r z  Skóra  z 
O lkusza, o d b y w a ją c  p ie rw s z y  lot  
spadł na szybow cu  i za r y ł  s ię  w 
ziem ię. S zyb ow iec  zosta ł  zupełn ie  
zn iszczony, a ch łop iec  doznał o- 
g ó ln y ch  potłuczeń  i r a n y  g łow y .  
P r z ew ie z io n o  go  do s zp ita la  w  ce 
lu dokonan ia  zas trzyku  p rzec iw -  
tę żcow ego .  s

ren c j i  5-ciu m oca rs tw  lokarnen- 
skich. W łosk i  m in is te r  s p ra w  za ­
g ra n ic zn y ch  hr. C iano o św ia d ­
czy ł  am basadorow i francusk iem u 
w R zym ie  hr. de Chambrun, ż- 
W ło c h y  p r z y jm u ją  zaproszen ie ,  
w ys tosow an e  po k o n fe r en c j i  3-ch 
m ocars tw  w L on d yn ie .

sta O Ile  m ożna s ię je s zc ze  jako  
tako zo r jen tow ać ,  g d z ie  j e s t  g łów  
na a r te r ja  Gdyni, o ty le  zupe łn ie  
n ie w ia d o m i ,  g d z ie  zn a jd u je  się t. 
zw . ś ródm ieśc ie .

W, te j  ch w i l i ,  tak ich  ś ródm ieść  
je s t  w ła ś c iw ie  p i ę ć :  O r ło w o  —
M a ły  Kack ,  p o s iad a ją ce  10.090 
m ieszkańców , O b łu że  —  O k syw ie
7.000, W ito m in o  - -  2 .000, G rab ów  
ka — Chy lo t i ja  12.000 i C iso w a  —
2.000. 1%

P ro w a d z ą  do nich n ie za w sze  na 
le życ ie  zab rukow ane  i zabudow a­
ne ulice, ja k  r ó w n ie ż  n ie  w s zy s t ­
kie z  tych  ś ródm ieść  są dosta tecz  
nie u zb ro jon e  w  gaz ,  e lek t ry c z ­
ność, w odę  i t. p. T o  te z  ob ecn y  
zarząd  m ie jsk i  czyn i  e n e rg ic zn e  
staran ia , by  da lsza  ro zb u d ow a  
Gdyn i od b yw a ła  s ię w e d łu g  ś c i­
śle us ta lonego  p lanu. P r z y c z y n i  
się to za ró w n o  do e s te ty c zn ego  
w y g lą d u  m iasta , j a k  n iem n ie j  o- 
szczęóz i  w ładzom  m ie jsk im  sporo 
zbędnych w yp ad kó w .

Czas odnowić 
prenumeratę

na ir. sierpień

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 3J lipca

Dewizy; Ilolandja 360.35; Berlin 
212.92; Bruksela 89-55 s. 89-73, k. 
89-37; Gdańsk s. 1J0.20, k. 99.S0; Ko­
penhaga 118.80; Hełsingfon, s. 11.17, 
k. U .7 l;  Londyn N o w y  Jork
s. 5.31%, k 5 28%; N ow y  Jork (ka­
bel) 5.3fń/»; Oslo s 134.03. k 133.37; 
Paryż 35.1M ; Praga 21-94 s. 21-98, k. 
21-90; Sztokholm 137-25; Zurych 
173-25; Wiedeń s. 99.20, k 98 80; Mon 
treal s. 529%. k. 5.27%, Mecijolan 
s. 41.95, k 41 -5 5; Murka niem. sre­
brna s. 152.00, k. 147 00- 

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabilizacyjna 46.50 (50 doi.) 47.UO (w  
proc ) ;  3 proc. poż. prem. inwesłyc. 
) em. 63-00, H em. 62-00; 4 prcc.
państw, poż. premjowa dolarowa 
48.25 —  47 95; 8 proc. L  .Z. ; oblig. 
Komun. B. G. K. po 94-00; 7 proc. 
L. Z. i oblig. Komun. Banku G. K. 
po 83.25! 8 proc. L. Z. Banku Roln. 
94 00; 7 proc. L. Z. Banku Roln. 83 25,

5 i pół proc. L. Z. i oblig. Koman. B. 
G. K. po sl.00, 8 proc. L. Z. I o w .  
kred. przem. poi. funt. 80.50 (w  
proc.); 4 i pot proc, L. Z. ziemskie 
seija V 44-75 -  45.00; 5 trrot. L. 7. 
Warszawy (1933 r.) 53-00; 5 proc. L. 
Z. Łodzi (iy3.3 r )  18-00; 5 proc. m. 
Piotrkowa 4325 (1933 r) 42-50 ; 5 
proc. Radomia (1933 r.) 47.74-

Akcje: Bank Polski 96-00; Węgiel 
13.25; Lilpop 12-Ou; Haberbusch 42.U0-

Tendencja dla dewiz mocniejsza. 
d!a pożyczek państwowych i listów 
zastawnych mocniejsza, dla akcji 
przeważnie utrzymana. Pożyczk1 do­
larowe w  obrotach prywatnych: 8 
proc. poż. z roku 1925 (Dillonowska) 
57.00 (w  proc.); 7 proc. poż. Śląsk* 
39.25 - 49.00 (w  proc.), 7 proc. poż.
m. Warszawy (Magistrat) 49.00 (w  
proc.); 4 proc. poż. konsolidacyjna 
43-50.
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D w a  f i l a r y  n a s z e g o  b u d ż e t u  -
-  m ^ i f o p c l e  5 p o d a t e k  d o e h o d o w Y

W y k o n a n ie  oudzetu za  p ie rw s zy  
k w a r ta ł  m e  p rzyn ios ło  d e f icy tu ,  
le c z  n a w e t  dało  m in im alną ,  bo za- 
ledw o  m i l jo n  z ło tych  w yn oszącą  
n a aw yżk ę  aochodów  nad w y d a t ­

kami.
O gó łem  dochody  skarbu za czas 

od  k w ie tn ia  do c ze rw ca  s tan ow i ły  
523,6 m i l io n ó w  zł. D och od y  te  w  
w iększośc i  sw e j ,  ho w  przesz ło  
85 proc., pochodzą  z podatków , o- 
p ła t  i  w p ła t  m onopoli  p a ń s tw o ­
w ych , a ty lko w  n ieznaczne  j części 
sk łada ją  s ię na m e aocn oay  ad- 
im m stracy jn e ,  oraz  z p rzed s ię ­

b io r s tw  ł akich, j a k  poczta , Kole je  
i la sy  państw ow e. Z  o g ó ln e j  sumy 
dochodów  na dochody  ad m in is tra ­
cy jn e  p rzyp ad a  56 m i l jo n ó w  za, 
na p rzed s ięn io rs tw a  —  19 m i l jo ­
nów, a resz ta  t. j .  447 m i l jo n ó w  są 
to podptki. o p ła ty  i  monopole .

R ozd z ie la ją c  dochody  z  p od a t­
k ów  w ed ług  ich ty p ó w  zasadn i­
czych zobaczym y, że  podatk i  bez

P O D A T E K  D O C H O D O W Y

W śród  p oaa tk ów  bezpośredn ich  
na p ie rw sze  m ie js ce  pod w z g l ę ­
dem  sum y uzyskanej w y s u w a  się 
b ezsprzeczn ie  podatek  dochodo­
w y . Z tego  ź ród ła  skarb  uzyskał 
p ra w ie  67 m i l jo n ó w  złotych.

U w z g lę d n ić  jednak  trzeba, iż 
op rócz  no rm a ln ego  podatku docho

p oś led n ie  p rz yn io s ły  zł. 151 m i l jo -  ńow ego  is tn ie je  je s zc ze  spec ja ln y  
nów, podatki pośredn ie  —  42 m il-  podatek  od w y n a g ro d ze ń  z fun-

jony ,  c ła 22 m il jony ,  o p ła ty  s tem ­
p low e  —  19 m .l jonów ,  a wp łaty  
m onopoli  —  164 m i l jo n y  zł.

Łódź przed wyborami
Próby watki z narodowcami

Rozbrat P. P. S z  żydami

duszów  publicznych, k tó r y  dał w  
c iągu  kw ar ta łu  zł. 41 m il jonów .  
Jest to de fa c to  rów ru eż  podatek  
doch odow y  -i można śm ia io  te 
dw ie  p o zy c je  po łączyć  W t e d y  do­
p ie ro  uzyskamy dok ładny  obraz  
sum uzyskanych  z  podatku docho­
dow ego.

ŁÓ D Ź , 30.7. N a d  op in ią  społe­
c zeń s tw a  po lsk iego  w  Lodz i ,  do mi 
nu je  d z is ia j  obóz  narodow y. A l e  
w ła śn ie  d la tego  pod ję to  rozm aite  
us iłow an ia ,  ażeDy go nie m ogąc  
rozb ić , n a jL a rd z ie j  osłabić. D la ­
te g o  t e ż  tw o rzą  się ro zm a ite  ko­
m ite ty  i  kom itec ik i pod fo rm ą  na­
rodow ą , antysem icką, radyka lną , 
i t  d.

H as ła  od rod zen ia  narodowego ,  
sam odzie lnośc i po lsk ie j  w  każde j 
dz iedzin ie ,  p anow an ia  p ra w a  i 
m ora lnośc i w życ iu  publicznem , 
un ieza leżn ien ia  s ię  od w sze lk ich  
m ięd zyna rodów ek  —  p o ja w ia ją  
s ię  n ieustannie .  P o w s ta ją  ro zm a i­
te f o r m a c je  i n a z w y :  „C h r z e ś c i ­
ja ń sk i " ,  „ K a t o l i c k i " ,  „N a io d o -  
w y “ , —  wszys tko  to, pochodzi z 
jednego  i  tego sam ego źródła , 
k tó rego  ce lem  je s t  os łab ien ie  o- 
bozu n a ro do w ego  p rz ez  w y w o ła ­
n ie  zam ieszap ia  i d e zo r jen tac j i  

mas ludności.
Sa n ac ja  u ży w a  tak tyk i bardzo 

sp ry tne j .  W y s tę p u je  pod  rozm ai-  
tem i nazw am i,  n a jba rd z ie j  ogó l-  
nemi, a p rzedew szys tk iem  stara 
s ię odpow ied n io  n a stra ja ć  lew icę *  
a żeby  ona  p rz ep row a dz i ła  g łó w ­
ną w a lk ę  z obozem na rodow ym

P P S  p os tan ow iła  m e  iść łą c z ­

n ie  z

Z W IĘ K S Z E N IE  O  120 I R O C .

R azem  z w y k ły  podatek  docho­
d o w y  i oodate ł ;  od  w yn a g rod zeń  

żydam i i żydowsk im  B u n -1 ir z y n io s ły  w ię c  108 m i l jo n ó w  zło- 
dem, ażeby  tem  ła tw ie j  m óc kon-  ̂ tych, p rzyczem  r ze c z  charak tery-  
ku row ać  z narodowcam i.  WspóJ*  ̂ s tyczna za ró w n a  p ie rw szy ,  j a k  i 
dz ia łać  będz ie  z zw ią zkam i z a w o - ' d ru g i  da ły  n ieco w ię c e j  n iż  po- 
doweirn, k tóre  im p ozos ta ją  pod  w in n y  b y ły  p rzyn ieść  w  c iągu  
j e j  k ie ro w n ic tw em  ora z  z reszt- kw arta łu .  P r z e d  rog iem  podatek 
kam i n iem ieck ie j  soc ja ln e j  demo- ‘ d ochodow y  dał o d ’ k w ie tn ia  do 
k rac j i ,  k tó ra  tutaj n iegdyś  by ła  c ze rw ca  za led w o  49 m i l jo n ó w  zł., 
dość silna, a le  te raz  s trac i ła  w p ł y ' x>datku oa  w y n a g ro d ze ń  z f  undu- 
w y  na rzecz  o rg a n iza c j i  h i t le row -  j szów  pub l ic znych  n ie  było . Zesta- 

skich. Sw ia ją c  w ię c  ogólny  w p ły w  z  p-o-

Rozdzia ł P P S  od  so c ja l is tó w  datkli d° rh0Ct(j ’egl> obtc/ iy. ^
szłoro i zny  mu<=imy s tw ie rdz ić
znaczne  j e g o  zw iększen ie ,  s ięga ją  
ee p rzeszło  120 proc.

Z innych  podatków  bezpośred ­
nich m n ie j n iż w  roku ub ieg łym  
p rz yn io s ły  podatk i g ru n to w y  i od 
n ieruchom ośc i,  w ię c e j  natom iast

żydow sk ich  je s t  bardzo nie na rę  
kę kom unistom, k tó r zy  o f ia r o w a l i  
P P S -o w co m  w spó łdz ia łan ie ,  a le  
n ie  o t rzym a l i  je s zcze  odpow iedz i  
z a d a w a la ją c e j ’. Chcąc  P P S  zn ie­
w o l ić  do w spó łdz ia łan ia ,  czyn ią  
j e j  trudnośc i na te ren ie  o rgan i-

r a ją  się na dwóch  g łó w n y ch  po­
zy c ja ch  —  m onopo lach  i poda t­
kach bezpośredn ich , w ś ró d  któ­
rych  n a jw ię c e j  da je  pooa tek  do­
chodowy. Ł ą c zn ie  m onopole  i p o ­
datk i bezpośredn ie  (w r a z  z p od a t ­
k iem  od w y n a g ro d ze ń )  dały skar­
bow i w  c iągu  kw ar ta łu  zł. 356 
m il jon ów ,  czy l i  68 proc. w s zy s t ­
kich w p ły w ó w  skarbowych . S łusz­
n e  w ię c  m ożna j e  uw ażać  za 
fu n d am en ty  i f i l a r y  naszego gma 
chu budże tow ego .

Z. B.

4.

WzmożGiH działalność wolnomyślicieli
Próby zmontowania własnego dziennika

W  zw iązku  w o ln om yś l ic ie l i  da­
ł y  s i ę  zaobserw ow ać  os ta tn io  bar 
dzo s i lne  ta rc ia .  G rupy  środow i­
skowe T o ru ń  i K a to w ic e  p r z y g o ­
t o w y w a ły  ju ż  n a w e t  roz łam . „O p o  
z y c j o n i j c i "  w y d a w a l i  w  Toru n iu  
w łasn e  pismo w o ln om yś l ic ie isk ie  
„ P . o n ie r " ,  p ro w a d z i ł  j e  p. Sławo- 
m ;r  Jeske N a  os ta tm m  jednak  
z je źd z ie  ta r c ia  zo s ta ły  zażegn a ­
ne i obecnie  Z w ią zek  p od ją ł  b a r ­
dzo en e rg ic zn ą  akc ję  p ropagando  
w ą  w  k ra ju .  D o  w szys tk ich  p lacó 
w ek  o r ga n iza cy jn y ch  rozes łane 
po k i lka  k ;lo g ra m ó w  odezw , pism 
i b ibu ły  p ropaga n dow e j ,  celem

bezp ła tnego  rozdan ia  w  terenie*
R ó w n ie ż  w  szybkim  tem pie  ro i  

s zerzą  i  rozbudow u je  Zw iąze l 
prasę  woUaotnyślicielską. Wj tej 
ch w i l i  pos iada ją  ju ż  w o lnom yś l i­
c ie le  c z te ry  o f ic ja ln e  sw e  organy, 
a to „W o ln o m y ś l ic ie l  Po lsk i" ,  
„ P r z y s z ło ś ć  to m y " ,  „B ły sk i '  1 
„ P io n i e r " ,  n ie  licząc prasy sprzy­
ja ją c e j  temu rucnow i.

W  Z arządz ie  G łów nym  Zw. W o l  
nom yś l ic ie l i  dyskutowana je s t  na 
w e t  sp raw a  pow o łan ia  do życ ia  
w łasnego  dziennika, któryby sta ł 
Ie i w y ra źn ie  służył idei w o lnom y 
ś l ic ie lsk ie j .

( '  r a e . - ' . - <{ p r a s y
Z  K I M  P Ó J D Ą  C H Ł O P I ?

T y g o d n ik  s tron n ic tw a  lu d o w e ­
go  „ P i a s t " ,  z a jm u je  s ię  w  da l­
szym  c iągu o fensyw ą  san a cy jn ą  
na podbó j duszy  ch łopsk ie j.  Sana­
c ja  spostrzegła , że  g d y b y  m ia ła  
oparc ie  o m asy  chłopskie, m o g ła ­
by  spoko jn ie j  p a t r z y ć  w  p r z y ­
szłość, pewna, ż e  u trzym a  się 
p rzy  w ła d zy  na czas dłuższy. P o ­
s tanow iono  za tem  zd ob y ć  ch ło­
pów  prosterni m etodam i:  

„zaświecić im radykalną r e fo m ?  
rolną, zapełnić pochlebstwami szpai- 
cy tych pism, r.a których wczoraj 
„precz z cnamamj do gnoju" byłu 
hasłem naczelnem, zmienić namiast­
kę wyborów 1 samemu rządzie i  ra­
dośnie tworzyć i bytować.

Może, gdy  się postawi na cioło te 
hasła, w łoży je  w  usta gen. Żeligow­
skiego, czy kogoś Lnego ,  to wtedy 
masy chłopskie od~TVitosa oderwie 
my i do swej- dyspozycji postawimy 
— rozumuje sanacja..."

Tym czasem  w ie ś  polska w ypo
zac j i  zaw odow ych . D la te g o  w  r o z - 1 ^  podatek  p rz em y s ło w y  o 7 m i i jo  w ied z ia ła  sw o je  żądan ia  w  spo-

m aitych  fab ryk ach  z o rga n iz ow a l i  
s tra jk i  okupacy jne , w y s u w a ją  po- 
s iu la ty  podw yżk i  cen akurąt w  
ch w i l i ,  k iedy  p rzem ys ło w cy  zn a­
le ź l i  s ię  w  trudnośc iach  wskutek

nów  zł., o s ią ga ją c  w ysokość  zł, 
44 m i l jon ó w .  M im o  to podatek  
przem ys łow y ,  K tóry  na Dieżący 
rok  b u dże tow y  p re l im in o w a n y  j e s t

sob zupełn ie  w y ra źn y ,  w  szeregu  
Dum nych m a n i fe s ta cy j ,  odbytych  
w  c iągu  m a ja  i c z e rw ca :

.Przemówili chłopi, przemówili
w daleko w ięk sze j sumie, niż d a łfso d n ie  —  pąwarnie zuecydowa

“ me. Zażądali stworzenia w  Polsce
zarządzeń  d ew izo w y ch  i k iedy  on w  ro,Ł"  poprzedn im , nie da ; takich warunków, któreby umożli- 
trudno im os iągnąć  w a lu tę  za g ra - ,  c zw a r te j  c z ę s . i  rocznego  dochodu, wiły powrot wielk emu chłopu łAGn- 
n iczną  na sp row adzan ie  surow- ^  P °w in ie i r  p rzyn ieść  w  c iągu  centemu Witosowi i jego towarzy- 

ców,

N a o g ó ł  jed n ak  kam pan ja  
zbudziła  

wyborczych .

n.e

kwarta łu .  Dochód z tego  podatku 
zw iększa  się jed n ak  zw yk le  w<dru- 
g iem  pó łroczu  budżetow ym , a 

rozbudz i ła  je s zc ze  nam iętności ; w ięc  p rawdopodobne  je s t  w y ro w -
I

Niemiecka „czarna ręka"
na Górnym Śląsku

naine.

31 M I L J O N O W  —  P O D A T E K  
O D  C U K R U

Spośród podatków  pośredn ich 
na jw iększą  pozyc ję  stanów i poda- 

, tek od  cukru, k tó r y  p rzyn iós ł  skar
K a T O W IC E ,  30.7. D och odzen ia  . „ c za rn e j  r ę k i "  s tan ow iła  w y d z i a ł ' b ow i zł. 31 miljonów*. Podatek

ten dał r ó w n ie ż  w  c iągu  k w a r ta ­
łu w ię c e j  n .ż  jed n ą  c zw a r tą  p re ­
l im in o w a n eg o  rocznego  w p ływ u ,  

N o w e  a resz tow a n ia  członKÓw w skazu je  na  .to, iż  spożyc ie  cu- 

,, c zarno ) r ę k i "  zost; ty dokon ne kru Jest w l ?ksŁe od P ™ ew id yw a -  
w  różn ych  m ie js cow ośc ia ch  na J neg0 ‘
Śląsku. W  C h orzo w ie  aresz towa-1  Dochody z  ceł i op ła t  steinplo-
no 5 osób. N a z w is k a  ich b r z m ią :  wyen  były ,  ja k  to w idz ie l iśm y ,

w ład z  w  sp ra w ie  w y k ry te j  o s ta t ­
nio na G órnym  Śląsku ta jn e j  o r ­
g a n iza c j i  n iem ieck ie j  pod  na zw ą  
„ D i e  s ch w arze  T land "  p ro w a d zo ­
ne  są  w  p rzysp ieszon em  tenmie- 

P o c zą tk o w e  p rzypu szczen ie ,  j a ­
koby n iem iecka  „ c za rn a  r ę k a 4 
by ła  o r g a n iz a c ją  loka lną  w  T a r ­
n ow sk ich  Górach , okaza ły  się 
m ylne .  „ B i e  s ch w arze  H a n d "  o p e ­
r o w a ła  na ca łym  ODszarze w o je ­
w ó d z tw a  ś ląsk iego  i w e  w s zy s t ­
kich w ięk s zych  m ie js cow ośc ia ch  
m ia ła  s w o je  kom órk i o r g a n iz a c y j ­

ne JaK s ię  zda je ,  o r g a n iza c ja

b o jo w y  z l ik w id o w a n e j  n iedaw no  
sp iskow e j h i t le row sk ie j  „A r b e i -  
t e r  - B ew eg u n g " .

R o b e r t  W o ln y ,  W a l t e r  Kubica, 
H en ry k  Kapusta, Em anuel P i lo t ,  
Jan Z ip.

T ru dn o  nie uznać, iż  nazw iska  
pow yższe  m ają  p rzew ażn ie  
brzm ien ie  polskie.

OimHenis uaóaiku
oo win owocowych

W  D zienn iku  U s taw ,  k tó r y  uica 
ze s ię  w  dn. dz is ie jszym , zostan ie  
og łoszone ro zp o rząd zen ie  M in .  
fckarbu w  sp raw ie  obn iżen ia  s ta­
w ek  pod a tk o w ych  od w in , w y ro b io  
n jTch z  ow oców .  I  ta k :  od w in a  
o w o co w eg o  podatek  z  k w o ty  0.50 
zł- zosta ł obn iżon y  do k w o ty  0,20 
cd  m oszczu  o w o c o w e g o  z k w o ty  
zł 0.25 do zł. 0.10, od  w in a  ow oco  
w e g o  g a zow an eg o  z  K w oty  od zl. 
0.90 do z ł.  0.50, l ic ząc  od jed n eg o  
l i t r a ;  r ó w n ie ż  od w "n a  o w o c o w e ­
go m u su jącego  obn iżon y  został 
podatek  z  kw o ty  od z ł  Ł80  do zł.

1.00 od ca łe j  bute lk i i do zł. 0.50 
od p ó ł  bute lk i.

D e c y z ja  o  obniżeniu  s taw ek  po 
da tkow ych  od w in  o w o co w y ch  po­
zosta je  w  zw iązku  z  c iężk iem  po­
łożen iem  gospodarczem  k r a jo w e ­
go  przem ysłu  w in n ego ,  k tó ry  
p rzed  r. 1931 wykazywmł w yb itn e  
tendenc je  ro zw o jow a ,  a po r. 1931 
zaczą ł  upadać pod w p ływ em  
znacznego  w* tym  roku podw yższę  
m a s taw ek  podatku spożyw czego .

W spom n iane  rozporządzen ie  
w chodzi w  życ ie  z dniem 1 s ie rp ­

nia.

Wnioski w  sprawie zmian
w kolejowych rozkładach jsztiy

1 s ie rp n ia  u p ływ a  te rm in  skla- 1 pa źd z ie rn ik a  r  b. up ływa 
dan ia  dyrek c jom  kole jow-ym  p rz ez  | te rm in  składania om aw ia n y ch  
za in te resow an e  urzędy, insty tu- w n iosk ów  o i l e  chodz i o  komuni-
cje, o r g a n iz a c je  itp . w n iosków , 
m a ją cych  na ce lu  u lepszen ie  ko­
m u n ikac j i  pasaże rsk ie j  w  ruchu 
m ięd z y n a ro d o w y m - w  kom unika­
c j i  da lekob ie żne j  k ra jo w e j ,  t e r ­
a m i  ten  m i ja  1 w rześn ia .  E w e n ­
tua lne  zm iany  o b o w ią zy w a ły b y  w  
no w ym  rozk ładz ie  ja zd y ,  k tóry  
t r e jd z i t  w ży c ie  15 m aja  roKU 

m Y u I e g o ^

k ac ję  da lekob ieżną  i  k r a jo w ą ;  
w n iosk i  te ro zp a tr zo n e  będą  p rz y  
uk ładaniu rozka łdu  ja z d y  na o- 
kres z im ow y ,  obow ią zu ją cy  od  14 
g ru dn ia  r. b.

W re s z c ie  w kom un ikac j i  pod­
m ie jsk ie j  te rm in  sk ładan ia  w*nio- 
sków  d la z im ow eg o  rozk ładu  j a z ­

dy up ływ a 15 wrrześn ia .

niev/ielkie i n ie  o s ią gn ę ły  odpo­
w ied n ie go  odsetka, rocznych  wpły­
wów .

164 M I L J O N Y  D A Ł Y  M O N O -  
T O L E

N a to m ia s t  bardzo znaczn ie  p o ­
nad poz iom  w p ła t  k w a r ta ln ych  
w ysu n ę ły  się monopole  d a jąc  skar  
bow i zł 164 m i l jon y ,  czy l i  27.6 
proc. tego, co p ow in n y  dać w  c ią ­
gu ca łego  roku zam ias t  25 proc..

T e  w iększe  w p ła ty  m onopo l i  ma 
ją  s w o je  u zasadn ien ie  w  tem, że  
w  ok res ie  le tn im  w p ły w y  z sze­
regu poda tków  m a le ją ,  r ó w n o w a ­
ga  budżetu  musi w ię c  b yć  u trzy ­
m ana p rz ez  zw iększon e  w p ła ty  ta 
k ich  p rzeds ięb iorstw -, jak iem i są 
m miopo le .  Id z ie  ty lko  o to, aby 
w p ła ty  te pochodz i ły  z sum wy* 
gospoda row anych , a  n ie  narusza­
ły  ich  środków  ob ro tow ych .  N i e ­
w ą tp l iw ie  m onopole  pań s tw ow e  
m ogą  dać  państwu bardzo znaczne 
sumy i w y tw a r z a ć  naw-et pewne 
r eze rw y ,  co j e s t  zupełn ie  m oż l iw e  
przy da lszem  ich  uspraw n ien iu  i 
oszczędne j gospodarce .

D W A  F I L A R Y  B U D Ż E T U

Obecn ie  dochody pańs tw a  op>->

szom niedoli, żądając umiany syste­
mu, nowych wyborów itó...

Jeśli odpowiedzią na to miał ab j  
być jeszcze jedna próba stworzenia 
sanacyjnego stronnictwa luuo fteo ,  
opartego o reforme rolną, pochlebia 
nie chłopu, a nawet „pse ldo-wybo- 
ry“  —  to wolno to sanacji robić.

Jedno możemy tylKo zgóry  p 'wi 
dzieć: chłopów temi rzeczami kupić 
się nie da!

Chłopi wiedzą, że poprawy stosun­
ków- gospodarczych, przebudowy u- 
stroju chłopskiego, zmiany ustroju 
politycznego nie dokona nikt inny... 
jak oni sami,

Dopiero wtedy, gdy  idee i progra... 
ludowy zasiądzie przy sterze pań­
stwa, a ster ten poprowadzi Wincen­
ty Witos, dopiero z-tedy zaistnieją 
warunk. oparcia władzy w  państwie 
o szerokie masy narodu polskiego, o 
tę siłę, która ostatnio ujawniona 
jednych cieszy, drugich kusi, a trze­
cim sen odbiera."

Jak  w ię c  w id z im y ,  wobec rządo 
w ych  p la n ó w  o f e n s y w y  p o l i ty c z ­
ne j w  s tronę  wsi,  lu d o w cy  tem  in 
ten syw n ie j  o r g a n izu ją  k o n tro fen ­
sywę. P o  m a n i fe s ta c ja ch  w io sen ­
nych  m a ją  obchody s ie rpn iow e  
pokazać  w  fo rm ie  je s zc ze  w y ra ź ­
n ie js ze j  i b ardz ie j  zd ecydow an e j  
s i łę  i so l idarność  ch łopską — tym  
razem  ju ż  n ie  w skali loka lne j,  
ale ogó ln opo lsk ie j .

D L A C Z E G O  Z G I N Ę L I ?

W  poznańsk iem  p iśm ie  niem iec  
k icm  „D eu tsch e  N a c h r ic h te n "  u- 
kazal s ię  a r tyku ł podp isany  l i t e ­
ram i Ed. F .  v . M „  om a w ia ją c y  
t r a g ic z n ą  k a ta s t r o fę  lo tn ic zą  w  
O r łow ie ,  k tóre j  w y n ik iem  była  
śm ierć gen . O r l i c z  - D res ze ra  i 
dw óch  asów  po lsk iego  lo tn ic tw a . 
A u to r  —  k tó ry m  je s t  zapew n e  
zn any  lo tn ik  sp o r tow y  z W ielko- 
polski, F is c h e r  von  M o l la rd  —  
zw raca  u w agę  na kon ieczność  
w iększego ,  n iż  to dotąd wr P o ’ sce 
się dz ie je ,  szan ow an ia  życ ia  luóz  
k iego  i zas tosowan ia  w  tym  celu 
od pow iedn ich  r y g o r ó w :

„T a  katastrofa lotnicza przy nom' 
na wi \vielu szczegółach k i  astrifę, 
w której przed laty zginęli polscy 
lotnicy challengeowi Żwirko W igu 
ra. Wówczas także była to maszyna

Nowa organizacja polityczna
na Wołynfu

In fo rm u ją  nas, że  w*ojew-oda wo 
łyński Józew sk i,  w espó ł  z  tam te j­
szym i dz ia łaczam i d a w n eg o  B. B. 
W .  R „  pow o ła ł  do życ ia  n o w ą  o r ­
gan iza c ję  p. n.: „Z jed n oczen ie
Po lsk ie  M yś l i  P o l i t y c z n e j " .  J e ­
den z p r z yw ó d có w  nowej o r g a n i ­
zac j i  w  rozm ow ie  i  koresponden ­

tem  A g .  „ E c h o "  ośw iadczy ł ,  iż  
„Z .  P .  M . P . “ , p ow sta łe  na g ru ­
zach daw nego  B  B, W .  R .  po dłu 
g ich  i m ozo lnych  p r z y g o to w a ­
niach. ma s łużyć  na W o ły n iu  za 
pom ost w  p ra cy  i porozum ien iu  
ludności po lsk ie j  i u k ra ińsk ie j"

■ , V "

chailengeowa, która w  niezwykłej 
burzy złamała się w  pow ietrzu. Wów­
czas także byli to luazię wielKiegc 
znaczenia i wielkiej wartości dia lot­
nictwa, , szczególnie dla narodu pol­
skiego, którzy ofiarować musieli swe 
życie.

Trzeba jeszcze dodać, że lotnicy, 
którzy ponieśli śmierć w Orłowie, 
zapoznani bylj' z niekorzystnemi w a­
runkami atmosferycznemi, które po­
dała im do wiadomości stacja meteo­
rologiczna. Mimo to, podobnie jak  
swego czasu Żwirko i W.gura, pole­
cieli.

W  obliczu tycli szczegółów staje 
przed nami lotnikami pytanie, czy 
w takich wypadkach kierownikom 
portu, z którego sie startuje nie po­
winien być przyznany taki autorytet, 
że zakaz eh uniemożliwić w inien 
start. Widzimy, że branie względów 
na kogoKolwiekby to było, jest tutaj 
nie na miejscu, bo śmierć, jak  wspom 
nieliśmy w  powyższych dwóch w y ­
padkach, tałare nie ma względu na o- 
toby lotników."

S M U T N A  R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć

„ K u i j e r  P o zn a ń s k i "  z e s ta w ia  z 
sobą os ta tn ie  fa k ty  w sp raw ie  
gdańsk ie j .  A  w ię c  z  jedn e j  strony 
g łosy p ro r z ą d o w e j  p rasy  w  Poz- 
naiuu ( „D z ie n n ik  P o zn a ń sk i "  i 
„ N o w y  K u r j e r " ) ,  która zapew n ia  
ła, że  i

...na straży polskiego prawa w 
Gdańsku winna stać polska siła... O- 
statnie posunięcia hitlerowskiego se­
natu spotkają się z reakcją miaro­
dajnych czynników polskich. Reak­
cja ta  będzie, jak  wnemy, bardzo sta­
nowcza, choć spokojna... Możliwe jest 
zastosowanie przez rząd polski od­
powiednich represyj. W  tym wzg lę ­
dzie Polska rozporządza caią gamą 
możliy/ości —  od ponownego wzmoc­
nienia załogi na Westernlatte po­
cząwszy..."

G łosy  te  b y ły  so l idarne  z j e d ­

no l i tą  w  ty m  wypadku posTawą 
ca łego  spo łeczeństwa. Z d rug ie j  
jednak  s tron y  ośw ia dc zen ia  agen- 
cy j  u rzędow ych  ( „ P o l i p "  i  P . A. 
T . )  s k w a p l iw ie  az .a ia ły  w k ie ­
runku odebran ia  sp ra w ie  gdań ­
sk iej  zn aczen ia  „n iep o k o ją c e j  m ;ę 
d zyn a rodow e j  s en sac j i " ,  zarowno 
po w ym  ian ie  no t  w  sp ra w ie  k rą ­
żo w n ik a  L ep z ig ,  j a k  i po m ov-it 
min. Edena, k tó ra  w e d le  P  A .  T. 
w y w o ła ła  „u sp o k a ja ją ce  w raże  
n i e "— n iew iadom o ty lko  d la  k o g o : 
A n g l ik ó w  i P o la k ó w ,  c z y  też 
Gdańszozar i N iem có w .  „K u r j e r  
P o zn a ń sk i "  p isze o ty ch  ośw ia d ­
czen iach , że

„z  ducha swego i tendencji har­
monizują one ze stanowiskiem nie­
tylko Gi ańska, ale przedewszystkiem 
Niemiec, niemieckiej polityki i  nie­
mieckich agentur, ze natomiast sto­
ją one w  zupełnym rizdźwięku z  pol­
ską opinja publiczną, której wy raz 
dała prasa polska bez różnicy w  da­
nym wypadku kierunków i  odcieni 
politycznych.

Nie: dŁiw, i e  prasa niemiecka z 
„Vólk:scher Jrfeo bach terem" na czele 
wyraża się lekceważąco o polsKiej o- 
pinji publicznej, i to „m e wyklucza 
ją '- pism, które zachowują się, jak 
gdyby były oficjalne." Zdaniem 
wspomnianego organu polska opinja 
i prasa polska całkowicie nie orje- 
tuje się w  rzeczywistych dążeniach 
polityki polskiej.

Zachodzi obawa, że to odpowiada 
prawd7;e“ .

M am y zatem  sy tuac ję  tego  ro ­
dzaju, że g d y  A n g l j a  coraz  c zu j­
n ie js za  je s t  na n iebezp ieczeństwo 
niem ieck ie ,  to

„Polityka polska, gdzie i gdy ty l­
ko może, gra  rolę sekundanta poli­
tyki niemieckiej.

Takie jest oblicze rzeczywiste! rze­
czywistości ..."

Czy rząd zechce pozyskać wieś
f t z u  dalsze HtrtlŁiż2h p?

N iek tó r e  s f e r y  gospoda rcze  są­
dzą, i ż  p og łęb ien ie  akc j i  odd łuże ­
n io w e j  w  r o ln ic tw ie  w p łyn ę łoby  
pom yś ln ie  na zw iększen ie  t r a n ­
sakc j i  h a n d low y ch  w,si. D ek re ty  
do tychczasow a  o b ję ły  akc ją  od ­
d łu żen iow ą  j e d yn ie  d łu g i  ro ln ic zo  
pow sta łe  p rzed  1 l ip ca  1932. O- 
becn ie  m ów i się o kon iecznośc i 
p rzesu n ięc ia  te j  daty  p r z y n a j ­
m n ie j o 2 la ta  czy l i  do 1 l ip ca  
1934, I

W  ten sposób całe zad łużen ie

wsi,  pow sta łe  do 1 l ip ca  1934, b i ­
łoby  ob ję te  pos tępow an iem  odćłu-  
żen iow em , co p o zw o l i łob y  r o ln i ­
kom wTsze lką r o zp o rząó za ln ą  g o ­
tów kę  ob racać  na zakup w y ro b ó w  
przem ysłu ,  k tó rych  zap o trz eb o w a ­
nie  p rzez  w y g ło d z o n ą  w ie ś  je s t  
co raz  w iększe .

Obecn ie ,  kiedy r ząd  akcen tu je  
co raz  w y ra ź n ie j  ten d en c je  dc po­
zyskan ia  w*si, r o zs ze r zen ie  akcji  
odd łu żen iow e j  w  r o ln ic tw ie  m a 
duże szanse u rzeczyw is tn ien ia .

Jak „zoprzyiaźuiona” Trzecia Rzesza
Niemczy P o laków

A g e n c ja  P R E S S  donosi z K a to ­
w i c :

W y m o w n ą  i lu s tra c ją  położen ia  
m n ie js zośc i  po lsk ie j  na Śląsku 
O po lsk im  i stosunku w ła d z  h i t le ­
row sk ich  ao P o la k ó w  je s t  h is to ­
r ia  J e rz eg o  M atuszczyka ,  p rz ew o ­
d n iczącego  po lsk iego  rob o tn ic ze ­
go  klubu sp or tow ego  w  G l iw i ­
cach.

M a tu szc zyk  a resz tow a n y  zo­
s ta ł i oddan y  pod sąa  w  cze rw cu  
1934 za  udzia ł w  s tra jku  p r z y  bu­
dow ie  kanału  im. A d o l f a  H i t le ra .  
M a tu szc zyk ow i  m. i. zarzucono, 
że  o p rzeb iegu  s tra jku  p o in fo r ­
m ow ał ko responden ta  p ism  za­
g ra n ic zn y ch  z  W ro c ła w ia .

Sąd skazał M atuszczyka  na 2 
la ta  c ię żk iego  w ię z ien ia .  Jako 
g łó w n y  św iad ek  oskarżen ia  w y ­
s tępow a ł na r o z p r a w ie  sądow*ej 
n ie jak i  A i o j z y  K u źn ia ,  cz łonek  
zw iązku  P o la k ó w  w  G l iw icach .

D n ia  12 c ze rw ca  r. b. M a tu s z ­
czyk m ia ł  opuśc ić  w ię z ien ie .  O- 
czeku jące j  go p rz ed  gm achem  
w ięz ienn ym  rod z in ie  o św ia dczo ­

no, ż e  n iem a na co czekać, p o n ie ­

w aż  po ods iedzen iu  k a ry  M a tu s z ­

czyk  b ędz ie  p r z ew ie z io n y  do O* 
po la  do w ię z ie n ia  och ronnego  t. 
zw. „S c h u i z h a f t " .  W  w ię z ien iu  
ochronnero M a tu szc zy k  w y c h o w a ­
ny  będz ie  na „ d o b r e g o  N ie m c a " .

P o w o d em  te j  n o w e j  i  n ieb y w a ­
łe j k a ry  j e s t  fak t ,  że  M atuszczyk  
przez  ca ły  czas  pobytu  w  w ię z i e ­
niu c zy ta ł  ks iążk i polskie, d os ta r­
czone mu p rz e z  rodz inę .

W r a z  z  M a tu szc zyk iem  Skaza­
ny  by ł  za s tra jk  p r z y  bu d ow ie  
kanału  im. A d o l f a  H it le ra  na  3 S 
pól la ta  w ię z ie n ia  P o la k  K o n ra d  
Jarczyk .  O d b yw a  on w  da lszym  
c iągu  karę  w i ę z i e m a .

Emigracja do Palesfynji
w  m. sierpniu

U s ta lo n y  zosta ł  p lan  e m ig r a c j i  
do P a le s t y n y  z  P o ls k i  n? n a j ­
b l i ż s zy  m ies iąc .  W  m. s ie rpn iu  
od e jd ą  do P a le s t y n y  3 t ra n sp o r ty  
z em ig ran tam i w  d m a ch  12. 19 i 
26 b m. P r z e w id y w a n y  j e s t  w y ­

ja zd  do P a le s ty n y  z P o lsk i  oko ło  

1000 osób.
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Ju tro  św. P :otra

S i Ł A I W U
f iS A T R  N A R O D O W Y .  Dziś i ju­

tro „W ie lka m łość" Molnara o O- 
st£rw?j.

i Ea TR POLSKI: Dziś i jutro
„Dziewczęta i oni" Bus - Fekeiego, 
w  reżyserji K. Borowskiego z Pias­
kowską, Żaoczyńską, Żeliską, Wę­
grzynem, Kopdratem, Woskcwskim, 
Brodniewiczem i Łuszczewskim.

TŁ a TU N O W Y :  Nieczynny.
T d a T R  M A Ł Y :  N eczynny.
TE-nTR L E T N i :  Dzi i jutro „P o ­

dwójna buchalterja" w reżyserji War 
neckiego z Demszą, Orwidem, Bro- 
chwiczćwmj i Groseówną w rolach 
głównych.

T E A T R  K A M E R A LN Y :  Nieczynny.
T E Y T U  M A L IC K IE J :  Dziś i ju­

tr... Shaw‘a „Profesja pani W a rm ," .  
W próbach komedja rumuńska p. t. 
„fcam.ei,Zł,j".

W I E L K A  O P E R E T K A  (Karowa 
l d ) :  Dziś i jutro „Ge jsza" pocz. 8.15 
wieczór. Wkrótce premjera „Trzech 
walcy" O. Straussa.

DZ.EDZINIEC KOKCIOl A ŚW  
K R ZY Ż A  — codzienne o godz. 7.30 
wiecz. „Syn marnotrawny" opowieść 
biblijna w  5-sktach.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I :  D l i i i  
codziennie rewja p. t. „Frontem do 
radości*' z Ordonką, Symem, Kru­
kowskim i Lawińskim na czele (7.30 
i 9>4o). ‘

t.IDO Szopena 3. Codz rewja.
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Dzisiaj odoędzie się powtórna pró­
ba nocnego maskowania stolicy. 
Pierwsza tego todraju próba miała 
miejsce uDiegtego roku.

Ćwiczenia rozpoczną się c godzinie 
21-ej. Oświetlenie ulic i placów bę­
dzie znacznie zredukowane. W  cza­
sie reduKcjl oświetlenia na sygnał 
nadany przez rozgłośnię warszawską 
Polskiego Radja „O. T L .  —  gasić 
światła" oraz dfwiękowy sygnał a- 
larmu (wycie  syren przez 2 minuty) 
—  nastąpi całkowite zgaszenie oświe 
tlenia wewnętrznego.

W  związKu Z tem oDowiązywać 
będą następujące zarządzenia komi­
sarza rządu.

1) PO D CZAS R E D U K C J i  O śW IE -
'  T L E N IA  OD GODZ. 21-EJ

a) komendanci O. P. L. objektów 
fabrycznych, urzędów 1 instytucji 
oraz komendanci O. P, L. domów 
winrr uruchomili służby alarmową i 
bezpieczeństwa (uruchamianie in­
nych słu^b jest zbędne),

b ) światła w domach mieszkal­
nych, biuracrt, faoryitftch i wszelkich 
lokalach publicznych mogą być za­
palane tylko po uprzednie,r, doklad- 
nem zasłonięciu okien, tak by cJwie- 
llenie nie było widoczne nazewnątr*.

c) reklamy świetlne powinny być 
zgaszone,

d ) w  sklepach światła witrynowe 
winny bye zgaszona —  pozoatać mo­
że w  razie potrzeby tyiko oświetle­
nie wewrrtrzne przyćmione lub za­
maskowane,

e ) latarki numerowe' domow win-

mmmm \ ra m
Sezon do 30 września. —g  K! B% solanka do kąpieli
- uoweg„ źródła. Borowina. Nowoczesne urządzeniu lecznicze do pizenłu- 
kiwttfl ginekologicznych i jelitowych oraz do wzlewań. Kąpiele k was.owę* 
glowe, tlenowe i piankowe na „olance. Eltktrelecznictwo Wodoleczni­

ctwo. Solanka do picia.
n

Lekarce - omnibusy
N a r z u c ie  lekarzem domowym nuwych obowiązk6w

P rz ec ią ż en ie  p race  leka rzy  do­
m ow ych  U b ezp ie eza ln i  Spo łecz­
nych  byt ju ż  n ie jedn okro tn ie  po- 
wTodem  l ic zn ych  in t e rw e n c j i  w  
Z ak ładz ie  U bezp ieczeń  Spo łecz­
nych .O becn ie  og łoszono ju ż  o f i ­
c ja ln ie ,  że  lekarze  dom ow i będą 
obc ią żen i  obow iązk iem  leczen ia  
w  zakres ie  w szys tk ich  chorób  z 
tem, że ty lko  w y ją tk o w o  chorzy  
będą odsy łan i  do leka rzy  sp ec ja ­
l is tów . L ek a rze  dom ow i będą m u­
s ie l i  r ó w n ie ż  w yk on yw a ć  w s tęp ­
ne an a l izy  o raz  w y d a w a ć  lek a r ­

stwa.
N a rzu cen ie  lekarzom  dom ow ym  

tych  ob o w ią zk ów  p rzek reś l i  zu­
pe łn ie  m ożność w ła ś c iw ego  le­
czen ia  chorych , ą tem  sem-rn 
podw aży  system  1 ikarza  dom ow e­
go. W y m a g a  to  p od jęc ia  n a tych ­
m ias tow e j  dyskusji  z za in te reso ­
w an ym i czynn ikam i ś w ia ta  lek a r ­
sk iego, na co w  na jb l iż szych  
dniacn zw ró c ą  u w a gę  m ia ro d a j ­
nym czynn ikom  w ładze  naczelne 
lekarsk ich  o rg a n iza cy j  z aw od o ­
wych.

ny być zasłonięte od wewnątrz ciem­
noniebieskim papierem,

f )  począwszy od godz. 21-ej tram ­
waje beda zjeżdżały do remiz,

g )  samochody m ogą Kursować jed­
nak ze zgaszonemu reflektoram i i 
światłami wewnętrznem!, ora* zama- 
skowanemi r.a kolor ciemnoniebieski 
światłami przeaniemi i tylnemi. MaK- 
symalna szybkość samochodów me 
może przekroczyć 30 kin,./godz. O- 
graniczema te dotyczą autoDUsow * 
tą różnicą, że ich światła wewnętrz­
ne zostaną tylko zredukowane, a 
okna zasłonięte,

h ) dorożki konne, motocykle I Inne 
pojazdy winny mieć zamaskowane 
światła na kolor ciemnoniebieski,

i )  ruch pociągów na wszystkich 
dwęrcach kolejowych będzie u trzy­
many. W  sprawie oświetlenia pocią­
gów i terenów Kolejowych Dęcią obo­
w iązywały przepisy, wydane przez 
dyrekcję okręgową kolei państwo­
wych.

2) N A  S Y G N A Ł  Z U P E ŁN E G O  
Z G A S Z E N IA  Ś W IA T E Ł :

a )  na sygnał nadany przez roz­
głośnie warszaweKą Polskiego Radja 
,,0. P. L  gasić światła" objekty fa ­
bryczne 1 domy uruchamiają sygnały 
dźwiękowe alarmu (ryk syrer, lub 
bicie w  gongi w  sposób ciągły przez 
2 minuty),

b ) pozostałe latarnie uliczne zosta­
ną zgaszone,

c ) pozostałe światła w  sklepach 
y inny być zgaszone bądź zasłonięte,

d ) św ia tli, oznaczające przeazico- 
dy (rem ont jezdni, wykopy itp.) nie 
będ^ zgaszone.

Uwaga: N iezgaszen ie łub niedo­
kładne zasicnięcie światła chociażby 
w jednem oknie, pociągnie ta. robą 
wyłączenie prądu elektrycznego w 
całej r.ieruchomrści.

3) PODCZAS Z U P E Ł N E G O  
Z G A S Z E N IA  Ś W IA T E Ł :

a ) ruch pieszy będzie utrzymany; 
jednak bez koniecznej potrzeby nie 
należy przebywać na ulicach ! pla­
cach,

b ) przechodnie Korzystający z la­

tarek kieszonkowych powinni osłonić 
je mebiesKim papierem,

c) ruch kołowy będzie utrzymany 
na zasadach obowiązujących w  cza­
sie reaukcji oświetlenia, z tem, że 
szybkość maksymalna samochodów 
nie może przekraczać 15 kim, (godz. 
1 pojazdy nie będą megły się wymi­
jać. Przepisy o używaniu reflekto­
rów i ograniczamu szybkości nie do­
tyczą pojazdów straży ogniowej, po­
gotowi lekarskich i technicznych,

d) tramwaje kursować nie będą,
e ) kina, teatry i inne lokale pu­

bliczne bedą czynne normalnie,
f )  pi^d elektryczny wewnątrz do­

mów wyłączany nie będzie z w y ją t ­
kiem wypadków przewidzianych w 
uwadze p. 2,

g )  żadne środki atami lotniczego 
( jak  bomby burzące, gazowe, zapa­
lające itp.) pozorowane nie będ^, 
gdyż celem próby jest przećwiczenie 
tylko jeanego fragmentu, t. j. gasze­
nia świateł.

O goazlnle 1-ej w nocy, be* spe­
cjalnego sygnału, oświetlenie zosta­
nie przywrócone i o tej godzinie za­
kończona Dędzie próba nocnego ma­
skowania miasta.

Zaleca się wszystkim, aby celem u- 
nikniocia nieszczęśliwycn wypadków 
i okradzenia zdwoili podczas próby u- 
wage i czujność. Dotyczy to zwłasz­
cza tych osód, które znajdą się * 
tym czasie na dworcach kolejowych, 
w pociągach, autobusach, tramwa- 
jacn, lokalach publicznych lub na .i- 
licy. W  czasie próby należy też roz­
toczyć staranniejsza opiekę nad włas 
nem mieniem (mieszkaniami).

Dzisiejsze ćwiczenie pociągnie za 
sobą szereg chwilowi ch niedogodno­
ści oraz wymagać będzie pewnych 
świadczeń osobistych ze strony 
wszystkich mieszkańców stolicy, lecz 
tylko ogólny wysiłek społeczeństwa 
i władz zapewnić może powodzenie 
przeprowadzonego ćwiczenia, a tem 
samem należyte wykonanie jednego 
z etapów przygotowania stolicy do 
odparcia grożącego je j  w razie wo j­
ny niebezpieczeństwa napadu lotni­
czego.

Piątek, dnia 31 lipca.
fi.JO „K itdy rarne...". 6-33 Gimna­

styka. d.50 Koncert Malej Ork. P  R. 
ty prograi,i,e stare walec. 7.2e Dzień, 
por, /AO Progr. na dzisiaj. 7-40 Muzy­
ka (pl.).

11.57 Sygnał -zasu i hejnał z Kra­
kowa. 1203 „Zbiór, opakowanie i
przewóz ow oców " —  p og a d .   wygi.
Z. Zyehowski. 1213 Dzień, potudn. 
12 23 Zespól kameralny N. Meńskiej. 
W progr. pieśni i tańce regionalne.

15 30 ty'iad. gosp. 15.4; Rozmowa z 
chorymi ks. kapelana M. Rękasa (ze 
Lwowa).  16 00 Konc. muzyki lekkiej 
w  wyk Malej Ork. I ’ . R. 15,45 „O  
wyborze zawodu" —  odczyt dla ma­
turzystów —  wygi. B Machrzyński. 
17-00 — • 17-50 Najnowsze nagrania 
słynnych zespołów salonowych (pl.). 
17.53 Poradn. sport. —  red J. Włoclar- 
kiewicz. ls-uO Pogad. aktualna. 1&.0S 
Konc. reki. 18-45 „Jeszoze tylko czte­
ry tygoome" 18-50 Biuro Studjów 
ze sluchacza.nl R. R. 19.00 „FaLS- 
T.Ak-F ‘ — OPERA W  3 - U i  A K T A C H  
GIUSEPPE VEKDi-EuO PO D  DYR. 
a R T U R a  rOSC ANINFEOO. T R A N S  
MiSJA Z  FESTIYA _G  ty SALZB U R­
GU. W  przerwie I-ej o goaz 19 40 
„ O  cele sportu" —  dyskusja zawo­
dników greckich 1 książki J. Paran- 
aowskicgo p. t. „Dystc Olimpijki"*, 
ty pi zerwie Ii-ej;  o goaz. 20.5O — 
21.20: Dzicn. wiecz., 1-ogad. aktualna 
1 Wiaa sport. 22 10 Muzyka lekka 
(pl.). 22 25 „Mikrofony Polskiego Ra- 
cija na Sttidjonacn XI Olimpjady w  
Berlinie" —. reportaż —  Stanbinw Ol- 
kusznik (z Berlina). 2240 —  22.50 
tyiaa. olimpijskie ęz Berlina). 22.50 
Muz. tan. (pt.).

Sobota, dn. 1 s ie rp n ia
6.30 „K iedy  ranne...1 6.33 Gimna­

styka. h.50 Tańce stylizowane (p b j .  
7.20 Dzień. por. 7.30 Progr. n* jz i -  
siaj. 7.40 D. c. audycji p. t. „Tance 
stylizowane" (pł.).

, I I  57 Sygnał czasu i  hejnał z Kra­
kowa 12.0* „Przeg ląd prasy rohv‘‘ 
—  inż. I. Niewodniczańska ( *  tyil- 
naj. 12.18 Dzlen połudn. 12.23 Konc 
Ork. T. Seredyńskiego (ze  Lw ow a ).

I4.3C Muzyka lekka tał-)* 15.35 
Wiad. gosp 15.45 ,Bim i Bum w o- 
palach" —  aud. W  Budzyńskiego 
dla dzieci ml. (ze  Lwowa).  16.00 Re­
cital fortepianowy M Chuslir a Ło ­
dzi). 16.30 Recital śpi rw uczy M. Per  
kowicza. Przy fortep. Wł. Walenty­
nowicz. 16.45 „Złoto BiatyKu" —  oa- 
czyt — wygł. Dr. K. Maslantdewicz 
( z  Krakowa). 17.00 „Otwarcie X I  
igrzysk OlimpijsKich w Berlinie" (1 
Berlina).  18.00 „Nasz program 
13.10 „Zycie Kult. stolicy '. 18.15 
Konc. renl. 18.50 Pogad. Jiktua na. 
10.00 „N a  swojską nutę". Wyk.: K a ­
pela Ludowa F. Dzierżanowskiego, 
iVi. Mokrzycka (sopran), M  Janow­
ski (tenur) i  B. Rumancwski (cym ­
bały. 20 u A i  i. dla Polaków za gra ­
nicą, „W ieczór  wśiód góra l i"  suitą 
T. Sygietyński ;go —  Gawędy góral- 
ckie —  wypowie A, Zachrmski 20.41 
Dzień, wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 
21 00 Recital skizypcowy 3z. Belina, 
akomp. Ig. Rosenbaum. Vivaldi-Do.n- 
delot: Concerto en re, A .  Cuielli; La  
Folia, F. Kreisler: Liebesliod, M
Ravoi. Habanera, Sarasate, Roi„ans 
andaluzyjski. 21.30 „św istawka" —  
groteski, radjowa E. <5cnmidta tł. Z 
francuskiego St. Elmir 22.05 „Jutro 
startujemy" —  migawki i  wiadomo­
ści olimpijskie. 22.25 Wiad. sport, 
22.35 Muz. lekka w  wyK. Msłej Ork. 
P. R. 23.30 Muzyka taneczna (p ł.) .

i M l i  psy i &9fy
ra ulicach miasta

N a  ul. P iu sa  X I  p rzed  dumem kładu I l i g j e n y  w  celu poddania 
n r  43 zab ito  w a łę sa ją c e go  się ko się szczep ien iu  ochronnem u. Oso
ta. N a s tęp n ego  dn ia  zab ito  bez­
pańsk iego  psa, b ia ’ ego  szpica, 
p rzed  dem em  przy  ul. F i l t r o w e j

by zaś. k tóre  w id z ia ły  w a łę sa ją ce  
go  się ja sho  - bu rego  w  b ie łe  p la ­
n y  ko la  ha ul P iu sa  X l ,  lub też

63. P a ń s tw o w y  In s ty tu t  H ig j e n y  b e2p?ńsk iego  b ia łego  Szpica na
po żbadan iu  zab itych  zw ie r zą t  
s tw ie rd z i ł  u odu wśc iek l iznę .

I s tn ie je  uzasadn ione p ode jrz e  
nie, ża k tóreś  ze zw ie r z ą t  m og ło  
u g r y i ć  ja k ie go ś  p rzechodn ia .  W o  
bec tego  s taros tw o  \Varszav.*a —  
P o łu d n ie  w z y w a  te  osoby, które  
b v ły  pokąsane, abv  n ie zw łoc zn ie  
zg ło s i ły  Się do P a ń s tw o w e g o  Za-

ul. F i l t r o w e j ,  aby z ło ż y ły  in fo rm a 
c je  W lokalu starostwa .

N a le ż y  dodać, że w  c iągu ubie­
g łe j  doby do p ogo to w ia  zg łos i ły  
s ię  3 osony pokąsane przez  psy. 
Są to :  A b ra m  Obarzanek  (M a -  
r jańska  9 ) ,  C zarna  M en drow iczo -  
Wft (K o ź la  t )  1 M a r ja n  S tachura 
(S o le c  3 5 ) .

Przed wprowadzeniem w ż*/c?e
Ustawy n  uboju rytualnym

W y d z ia ł  P r z em y s ło w y  Zarządu 
M ie jsk ie go  z a le g a l i z o w a ł  cech 
ko3zerników. Dotychczas  kośzer- 
n icy  zg ru pow an i  by l i  z małym-' 
w y ją tk a m i w  zw ią zku  w yrębyw a-  
t z y  m ięsa koszernego  - hand lów  
ców. Pozo s tan ie  cechu koszern i-  
ków  uriiożliv/i z jednoczen ie  w szys t  
kich spec ja l is tó w  w te j  dz iedzin ie .

Za łożen ie  cechu stało się ko­
n iecznośc ią  wobeu uchw a len ia  u-

s ta w y  o  zn ies ien iu  uboju  r y tu a l ­
nego i zb l iża ją cego  s ię  term inu 
w p row ad zen ia  j e j  w  życ ie .  P ow s ta  
nie cechu, u m o ż l iw ia ją c  z jed n o ­
czenie  w szys tk ich  kosze rn ików  w  
W a rs za w ie ,  p raw dopodobn ie  po­
c iągn ie  Ła sobą l ik w id ac ję  dotych 
c zasow ego  Zw iązku , k tó ry  nie 
m ia ł  charak teru  ugru pow an ia  g o ­
spodarczego .

W ybucJs FSFsS&reisf
pod tramwajem z dziećmi

m ia s ta
d o m  t u r y s t y c z n y

W  związku a przeznaczeni ?m pr; 'i 
Rade * L ig i Pcp eronia Tu,rystyki 
100.000 złotych na budowę Demu Tu ­
ry styczneg w  Warszawie, prezydent 
miasta w Charai terze Prezesa ŻwiąZ 
k *  Propagandy Turystycznej m. st. 
WarsBawy zwołał w dniu 29 b. m, na 
Ratuszu zebranie organizacy jne, ma­
jące na celu utworzenie Komitetu 
Budowy Domu Tutystycżnćgó. 

R O ZB IÓ R K A  „S T A R E J  
K A R C Z M Y "  

kNa u'icy Puławskiej pud Nr. 120 
stoi obrzydliwa ruder„, hńŻWahft 
prżfez Okoiicinych mieszkańców „Sta­
rą karcamą". Bepcci ona tę arterję i 
stanowi prawdziwy eehren dla sze*u- 
rów i wszelkich insektć,v. Rudzra ta, 
10 prawdziwe źródło dia Wszelkich 
zakaźnych chorób. Wbrew opinji są­
siadów tej rudery, n.e stanowi ona 
żadnego zabytku architektonicznego, 
a i e  rozmieściła się w sposób r.rfiM 
rriożliwiający racjonalną rogtilaCję 
Puławskiej, ulegnie rozpadająca się 
kamieniczka w bliskim czasie roz­
biórce.

Z IE L O N K A  CUD UJE DROGI 
Ż iniejatywy niedawno powstałego 

w_ Żićióńce pod W jF ItJW ą odd2i5łu 
Lagi Drogo wej odbyło się eebr&nie, 
ha którem postanowiono zaprosić 0- 
bywatełi Zielonki i okolic w dniu 7 
sierpnia f. h. ceiem zadokumentowa- 
rii4 w tyfn dmU realnego czynu w 
dz.sdzinie poprawy dróg w Zielohee, 
a to w myśl wskazań Naczelnego 
Wodza gen. Rydza-śmiglego. Mie-

t 2kańcy Zirinnkl mają bowiem włas­
nym wysiłkiem przystąpić do budo­
wy pewnych Odcinków ulic w swem 
ociedlu.

o d w o ł c s i l  W A G O N Ó W  
MOTOROM TC II  

Wagony metoruwe, uruchamiane 
przez krakóWską dyrekcję kolejowa 
* Krakowa do Krynicy ( ł i r .  601 i 
6u2) zostały odwałane fi dniem 27 
iipca i nie będą więcej Kursowały.

N t W B  a u t o b u s y
N'e*Flleżnie od gumówlonych już 

w p eńst\voł,yi.h Nakładach Inżynierii 
i l - tu  autobusów, kmwe *aezęły już 
nadchodzić a *Rbrykl i kUrsłiW ić óh 
mieście Dyrekcja Tramwajów i \u- 
tobusów zakupuje jb dcnie t  latkewo 
8 w o 2 pw , których aoutawa jest prze 
wldytvaha t pocżrtklem 1937-gb ro­
ku.

s Z K o D Ł lW f i  P O sR E D N iC T W O  
Ógół właścicieli '-klepów spożyw 

eryeh nie utrzymuje przeważnie be* 
pośrednich stosunków z Właśc12ela- 
Hli piekahi, Iść* *  f z, konduktora­
mi, t. j. agentami piek„ fl. Konduk- 
t irzy ei wt włashytn zakresie udzie 
łają niejedhokretnie sklepikarzom 
renatów z własńycn prowizji, 

Manipulacje te tłufhaezą He tą 0- 
kolicBhćśtih, 4ć Wielu własćieieii plg. 
aerń, znają - danych sklepikut/y, 
jako niesolidnych odbiorców, nie po- 
zoSteje i himi w żadnych sLosuh- 
kach bhudlnwycH: RoŚredhictWo to, 
gospodarczo nieuzasadnione i  szko­
dliwe, winno być tępiona.

W  ch w i l i  p rz e je żd ża n ia  dwóch  
w a g o n ó w  t r n m w a jo w jT h  pod w ia ­
duktem  k o le jow ym  p rz y  dw orcu  
gdańsk im  nastąpiła  s i lna  de tona­
cja.

W  tram w a jach ,  k tóre  w io z ły  
dz iec i na półlto lon je  Ieth le  Z w ią z ­
ku R e ze rw is tó w  do lasku B ie la ń ­
sk iego  w ybu ch ła  panika. Okazało  
się, że na sżynaCh pod łożono pe ­
tardę, sporządzoną  z m a te r ia łó w  
w yb u ch ow ych  o dużej sile. Wsku*|

tek w ybuchu  w  w a go n ie  m oto ro ­
w ym  w y le c ia ły  t r z y  • szyby, oraz 
oder\vała się deska ochronna. 
Jedna z w y c h o w a w c zy ń  dostała 
s i lnego  ataku ne rw ow ego .

W  ch w i l i  w ybuchu  uciekł spod 
Wiaduktu w  struny pk B ron i m ęż­
czyzna  la t  około 25. B y ł  to n ie ­
w ą tp l iw ie  sp raw ca  pod łożen ia  p e ­
tardy. P o l ic ja  p row adz i  docho­

dzeniu*

A T L A N T IC :  „Noce egipskie". 
A M O R -  „Madame Butter fly "  i

„Precz z Kryzyyam".
aRCON. „Madame B'itterfv” ”  I 

„Prcc^ z kryzysem "
ADRIA: .Armja Ew y”
A S .  „P ieśń Nocy" .
A P O l LO. „Ludzie w  tunelu" i

„ ty  Wiedeńskiej Kawiarence .
A N T IN E a . „Jestem zbiegiem i 

„Miłość Maturzystki". j
B A ŁTYK  „Film plastyczny”  i
BIS: „Człowiek wiłk", „Sing-Slng". 
COl OSSEUM (m ałe ) :  4 i pot M u - i 

izk ieterów".
C A r i T u L. „Mały Marynarz" 
C A S IN O : „Kaprys  ma .-kizy Pom- 

padur“ . |
CORSO: „Z a  chwilę szczęścia" i 

rewja. i
CZa R Y  : „Indyjscj pieenury" i

„Pieśń zdobywa św iat" ' |
EL1TE: „D 10 ciebie tańczę" i „Dom 

N 56” . i
E U k O P A : „Sobowtór królewski". 
F A M A :  „T yg rys  Pacyfiku" l „N ie-  

besspiejm-, kochmek". « I
F J L I iA R M O N J A :  „Syn marnotra 

wny". j
F L O R ID A :  „Cham" i „Pojedynek 

zr śmiercią". j
FORUM: „Stebrne ostrogi”  I „Trans 

atlantic”  1
HELJOS: ,,YV poszukiwań.u niiło

ści”  i „Zaledwie wczoraj’” ’
I IO L L  YY/OOD: „Rotm istrz V.

W er ffen ".
K O M T iA :  „Ta  eioo ładna’ . i
M a JESTIC : „N ie  oadai.. dziecka" 
M a S K A : „Zaczęło alę od pocałun 

ku" i „Pieśniarz YPars-rawy", 
MIEJSKIE: „Gengali” ”
M ARSr „Melodje Wielkiego Mla 

sta".
M E TR O : „N a  fali wspomnień i

3 i  S U  A
rewja.

M E W A :  „Miłość dla początkują* 
cycli"  i „Za. pieniądze".

M IN F R W A :  „Szaleńcy" ( z  życia 
ierrj. Pc'skich). „Alalibo".

M U C H A :  „ W y p r a r y  K “ zy*owe-  
i „Młody las"

-OWA TOM BOLA: .Chińskie MG 
rza’’ i „Ko ,  i skrzypce” .

OKO PRASKTE: „jasnowidz" I
„Ł z - r  wiedeńskiego walca”

F AN : „Mecz dOkseitkl SChmellug
— Louis".
. K I  MO PAR . fl-GO A N D R Z E JA :  

„N ie  miała, baba kłopotu" I dodatki.
PO PU LA R N Y : „Tajtitmlck D r .

Cnandlcra ’ i rewja.
P E T IT  URIANON: s,Ostatr.ia sere 

nnda-”  - „Wszystko żart” ”
PR a GA: ^Zaczęło się od ĄOcaljn- 

ku*' ; Rezerwista” 
r.AJ; „N ie  miaia baba kłopotu" I 

„N icdzielr.e brawerje- 
RENA: „Kapitan Korkoraa” ”  i „Czy 

Lucyna to dziewciyna’ ”
R IA LTO : „Ręco ra  stole*.
R O K Y i „Aeiodje Wielkiego mut- 

Ma” .
R O M A : „Złoto".
SFiNKS: „Czarownica” 1 
SOKÓŁ: „Kochał tylko 

„I łek iama czyni cu^a”
SCRENTO: „Człowiek

„Pieśń nocy".
STYLO W Y- „tyesoły Doiijuaji". 
Ś W IA T ;  „ITie lk le wydarzenie" 

„Ziodz.ej aerc".
Ś W IA TO W ID . „Zapon.niant twarze 
sW TA T :  „Szanghaj"  I .A rcy loka j” 
TO N : , i  ter Iboetron’
UCIECHA: „Epi/od "  
uNJA- „Mai*, pułkownik”  I „CzlO 

wiek dwóch śv,-iatów” ” .
VAR1ETL- „Ludzie w  ołelF i „U ła­

ni Chioncv Manwani” .

I rewja, 
mnie" 1

Wilk”  i

i

b y io
w cukierni Bliklego

Od p. A .  B l ik lego ,  w łaśc ic ie la  
cuk iern i przy  ul. N oW y  Św iat 35, 
o t rzym u jem y  pon iższy  l is t :

Vt związku z notatką, zamieszczoną 
w  ABC —  Nowinach Codziennych 
z dnia 59 lipca r. b. uprzejmie proszę 
o ra.hieszczctiie mojego poniższego 
wjjaśnbrtia:

1) zarówno kelnerom, Jak 1 wszyst- 
Ulrtl lhnym pracownikom są eorocznle 
titlHeifeite ttdopy wypoczynkowe zgo­
dnie z obowiązująceml przepisami

Zwâ f!® rassfowanie
N a  wysokości pół piętra zawalilb 

się rusztowanie przy njwobudująCym 
sie domu nr. 31 przy uh DwoisjCej, 

Na lusztowaniu znajdowała się 
kilka fubothłltów, k ló fzy  spadli 1 do­
znali szeregd OgółhyCh potłućżeń. 
V/e*w&i,y lekarz pogotowiu opatfżył 
peszwtmkówan/eh: tyiktora Teklaka, 
teehni..a b-idowlanego, lat 25 (Ks. 
Jahlls^a 72) oraź FńBothików: PaWłd 
śntosika, lat 8Ś, z Pidstowa i Stani­
sława Nowakowskiego, lat 49, (Gór- 
szetyska 88). Obrażenia rch nie oka­
zały się groźne.

prawr.edh; ff obecnej Cttwłil jeden 
t kelnerów korzysta z urlopu w ypo­
czynkowego.

J) do myeła stołów, czyszczeniu 
platerów i t. p nie są i nigdy .tle 
byli używani kelnerzy, a inni specjał 
nie fiajęći, pr&ouwni.y; odkurzanie 
Żvrandoli i kinkietów póWiCtzOHC jośt 
firmie „Wrzesiński", ,

3) wszyscy kelnferzy otrzymują ,o- 
dżlchltie śniadanie 1 kolację, t ik , jak 
JtSt to przyjęte We WSzyStl.kh łńnyell 
cukierniach.

4) odnośnie rzekomego „delegata" 
śtWłfcrdzjhi, żfe jest to p. Szteger Bo­
gusz, który w  dniu 25- VII. 1936 roku 
otrzymał Wymówienie naskutek obel­
żywego  żScliowania się wobec kasjer­
ki.

W  koticu nadmlehlam, te 6 rzeko­
mym zatargu dowiedziałem Się do­
piero z dzisiejszej porannej notatki, 2 
nikt ż. fttnićh pracnwriików nie zgła­
sza! się cJ6 ttihle w  tej sprLWle.

R eda kc ja  W y jaśń ia ,  że ł ió t ś tk l  
o żat&Fgil W cułtierh i A .  B l ik le  
podała  ta a g en c ją  prdEóWą B iuro  

ir i fó f? . iacy j fVasoW.vćh (Ść fta tór-  

ska 28-30 ).  ^

Spetj dna Sekcja Stołecznego Ko­
mitatu budowy pomnika marsz. Pił­
sudskiego, postanowiła upamiętnić 
miejsce w  Ogrodzie Saskim, z które­
go dn. 22.V. 1921 r. w  dniu oowrotu 
Wojska do Warsz-wy, Naczelnik Pań­
stwa i Naczelny Wódz przemawia! w  
czasie uczty wydanej przi z miasto 
ha cześć zwycięstwa wojska. Marsz. 
Piłsudski wypowiedział wtedy słowa 
Uznania dla ludności Warszawy za 
Jej patrjotyczną postawę w pamięt­
ny cli dniach sierpniowych 1920 10-

Komitet zdecydował oznaczyć to 
miejsce odpowiednim akcentem archi­
tektonicznym i w  tym ceiu rozpisał 
konkurs zamknięty, W  „znaczonym 
terminie zostało nadesłanych Dieć 
prac, z których wybrano ao wykona­
nia pracę oznaczoną goaiem „Krzyżyk  
w  Kółku “  Autorem je j okazał się 
arch. Antoni Dygat.

Zarząd Miejski postanowił pu za­
łatwieniu formalności bezzwłocznie 
przystąpić do realizacji projektu.

Przyłapany na nlewreraoici
K ą i  zsiiblJi

W  R em b e r to w ie  zam ieszk iw a ł 
pT iy  ul- P i łsu dsk iego  6, s zó fe i  
F ran o iseek  W ie c zo re k  w ra z  z żo ­
ną, Jul ją.

W iiżb tn j  W ieea o rek  udał s ię  do 
lasku 1 reM bertow sk iegw  i  paru 
niewiastatti i ,  u rżąd .a jąO  z  hłótol 
zabaw ę D o w ied z ia ła  s ię o tem

Ogłoszenia orocjite

MEBLE 100 LL Brzrlłiclsna
sypialnia, stołowy, gab ntt skrom­
niejący 60. NuWy-SWiai tło, fó g  Pie- 
raek:«go,

K m i k r U
§. p. Adam Micki-Wicz, inżynier 

'oieeha,iik| lat 31 w yYarsL«.wiej ś. p. 
Henryk Slraus, techn‘k, ięt 29, w 
Warszawie; ś. p. Stamslatta i  Wa- 
śdiszakoWśl.ieh Podezaska, lai 58 w 
Warszawie; §. pi Stanisław Y-Tśniew-- 
ski, nmećyt, łat 65 w Wurszawie; 
ś. p. Dzidzek Nawrock., lat 8 1 8 
mies. w  Wai'ś*aWiej ś. p. .YladysłaW 
Małecki, magister praw, lat 30 w  
Warszawie; ś. p. Bohdan Sobolew­
ski, lat 23 w  Warce n/F licą.

żona s zo fe ra  i  pob ieg ła  do baw ią ­
cych  się. O c zy w iś c ie  w y n ik ła  k łó ­
tn ia, k tó ra  n iebaw em  p rz em ien i ła  
się W bójkę, podczas  k tó re j  W 16- 
czo rkow a  tak  s i ln ie  z o i t a ł i  po­
turbowana, ub w  k ilka  ch w i l  po* 
tent zmarła,

P o l i c j a  a resz tow a ła  W ia czo rka  
oraz  d w ie  j e g o  t o w a r z y ś z k i ; L e ć -  
kad ję  H ebe l  i A n ie lę  BrbnieWśką.

Brał prezydenta Peru
w  W arszaw a

W  pod róży  okrężtld j po EUfópIń 
bhw ił  k ró tk i cżds W \VUfś*awib 
b ra t  p re żyd en ta  repub l ik i  f*eru, 
senator  don E h r ią u e  Pa iom lito  Be 
navidbs. Sełiatórowd pefUlwiaA* 
skłefflu, k tó r y  zapoźha-wai s ię  t sy  
t itac ją  f t lćk tórych  k ra jó w  óurOpńj 
skich, tb w arżys zy ło  k i lka ftaśt i#  
osób.

W  czasie  pobytu  w  W drśzA w iA  
sen. B en av ides  od w ied z i ł  B. kńh- 
su la  g en e ra ln ego  repub l ik i  lAPU

1X7 n n n
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W ia d o m o ś c i z  ło m

W y ś c i g i  w  Ł o d z i
Frzegli k  rtR*eh i fccual

Łódzk i  sezon w y ś c ig o w y  zapo­
w ia d a  sję dość udatnie. K on i  sto­
sunkowo n ie  je s t  zadużo N a  to ­
r ze  zn a jdu je  s ię obecn ie  65 koni,  
spodz iew an e  je s t  je d n a a  p rzyb y  
c ie około 20 koni z p r o w in c j i :

T e rm in y  m ee t in gu  łódzk iego  
są tak ułożone, że  l ic zba  koni, 
k tóra  zn a jd u je  się na to rze , da je  
zupełną  g w a ra n c ję ,  że g o n i tw y  
będą dobrze  oDsadzone, D z ienn ie  
p rzec ię tn ie  b ipgać będz ie  około 45 
koni. W  lw ie j  częśc i będą  ucze­
s tn ic zyć  w  sezon ie  łódzk im  konie, 
k tóre  zn am y  z toru  w a rs za w sk ie ­
go L o s ia d a ć  koni będą żo k ie je :  
G il,  Gulyas. Jednaszewsk i,  D orosz  
i  inni

Stosunkowo, bardzo  m ało je s t  
kon i 2 - le tn ie j  g en e ra c j i .  W s z y s t ­
k ie go  zn a jd u je  s ię  ich na to rze  
12 3ztuk.

S ta jn ia  E n d e ró w ,  w łasność  pre ­
zesa Ł ó d zk ie g o  T o w a r z y s tw a  W y ­
ś c ig o w e go  p rz yb y ła  na to r  w  
n a j l ic zn ie js zym  boda j sk ładz ie :  
5 s ta rszych  i  3 dwu latk i.  O czy ­
w iśc ie  kon ie  zosta ły  spec ja ln ie  
na sezon ten p rz yg o to w an e .  Ze 

. s ta rs zych  zn a jd u ją  s ię w  Ł o a z i :  
O te l lo ,  O i lan do ,  O ntario , .  O ra w a  
I I  i  E l lo ra ,  z d w u la tk ó w :  P o s e j ­
don, po J o w is z  i E leon o ra ,  dosko­
n a łego  pocnoazen ia ,  P egazu s ,  po 
an g ie lsk im  D jom ed es ie  i  F ire s -  
pocie ,  (k u p io n y  w  łon ie  m atk i)  
o ra z  Pom m ery ,  po B tirsz  i B lon ­
dyn a  I I .  P o s e jd o n  i P o m m ery  
p rz ed w czo ra j  p ra co w a ły  ostro i 
są lepszemu od Pegazu sa .

S ta jn ia  L u b ic z  rów n ie ż  p r z y b y ­
ła na to r  z doskonałym  m ater ja -  
łam, a w ię c  Cygnus, spec ja ln ie  
s zykow an y  na „ W ie lk ą  Ł ód zk ą " ,  
L i r id a n ,  Jaw or  I I I  i N e r e id a .  Z 
d w u la tkó w  doskonały  jest L e  F i- 
cador  po M e in b e rg u  i P a lo m ie  i 
P i e r w s z y  Konsu l.

P o za tem  s ta jn ia  P in iń sk ie g o  i 
K o w n a c k ie g o  w y sy ła  spec ja ln ie  
na „W ie lk a  Ł ó d z k ą "  boda jże  n a j ­
g ro źn ie js z e go  HaDdanka.

S ta jn ia  p R o s tw o ro w sk ieg o  
p rz yb y ła  w  sk ładz ie :  G e n ir y  (n a  
W ie lk i  S tep ie  - C hasse ) ,  H a r ry ,  
W iz a rd  i L a  S trega .  D w u la tka  
B aczyn a  po B a l lyh e ro n  i Bonne 
Chance jes t  bardzo  słaba.

S ta jn ia  J. B ro szk iew ic za  i gen. 
Ja rn u szk iew icza  p rzyb y ła  na tor  
w  sk ładz ie  5 koni. Są to :  Łuk,
k tó ry  p ó jd z ie  w „ W ie lk i e j  Ł ód z  
k ie j " ,  Incydent ,  L a  Scala , Iw a r  i 
A kcep t .  S taw ka  ca ła  zn a jd u je  się 
obecn ie  w  doskonałej  k on dyc j i  i 
b iegać  będz ie  lep ie j  n iż  w  sezo­
nie w io sen n ym  w  W a rs za w ie .

S ta jn ia  p. R óm m la  i p. Jaśk ie­
w ic za  p rz yp ro w a d z i ła  na to r  3 ko­
nie, k tóre  będa b ra ły  udzia ł w  g o ­
n itw ach  z p rzeszkodam i Są to :  
N u r t ,  H e ro d  i A lp a ra .

S ta jn ia  p. N a u ru za  p rzyb y ła  
w  sk ładz ie :  F lo r en c ja  I I ,  N e w
Y ork ,  M ark ic tanka ,  G a ru f fa  oraz  
dw a  słabe d w u la tk i : D w o rn a  po
F o rw a rd  i D u d l ie  o ra z  P a iv a  pu 
B i iw esz  i P a lm ira .

S ta jn ia  p W o d z iń sk iego  w y s ia ­
ła na m ee t in g  łódzk i Handicapa ,  
H e len kę  i L u tec ię .

Pozn ańska  s ta jn ia  KorzDąk - 
Ł ą ck ie go  b ie rze  u oz ia ł  w  następu­
ją cym i k oń m i:  H a te -T o i ,  E to i le ,  
K in g  o f  Song  o ra z  doskonałą 
dw u la tką  Rezedę po B a lta za rze  i 
R ingesp i l .

S ta jn ia  p. O pon eck iego  p r z y b y ­
ła w  następu ją cym  sk ładz ie :  Gu- 
erra , Łu n a lU ,  M in e jra l  Hebe I i  o- 
raz  dw a  słabe d w u la tk i :  Sekret
po F o rw a r d  i Carm en I I I  i Saper- 
m ent po F o r w a r d  i Edesbabam.

S ta jn ia  rotra. B ob ińsk iego  posia 
da następu jące  konie. Cherie , 
G ariacz, Łu czn ik  II i N es to r .

S ta jn ia  p. R o ś c is z e w s k ie g o : 
Balsamina, M a jd a n  i E v e r  Moore.

S ta jn ia  p. T u r n o :  M e m o r ja ł  : 
Ł aw ica .

S ta jn ia  rotm. L e w ic k ie g o :  B on ­
ne A ven tu re  i Sekunda.

S ta jn ia  p. S e jd la :  Dobra p rz e ­
szkodowa K l in g a .

S ta jn ia  p. w ó j c ik a  b rać  będzie 
udział z doskonalą  Jotą, bodajże  
ogó ln ą  f a w o ry tk ą  na „W ie lk i  
Łód zk i  Step ie  - Chasse " .

S ta jn ia  p. H r y c k ie w ic z a : L a d y  
D a isy  i Sa lva tor .

S ta jn ia  p. M a k o w sk ie go :  Im pas 
I I I  o ra z  dwa dw u la tk i  H es t ia  po 
Casanow ie  i I Icka te  oraz  H ira  po 
T y r  i R is ia .

*
# *

W  zw iązku  z łódzk im  sezonem 
w y śc ig o w y m  „ A B C  N o w in y  C o­
d z ien n e "  w y s y ła ją  do Ł o a z i  sw e ­
go s ta łego  sp raw ozd aw cę  w y ś c i ­
g ow ego .

„ A B C  N owJny  C odz ien n e"  j e ­
dyne z p ism w ars zaw sk ich  będzie  
podawać, ja k  zawsze, um ów ien ia  i 
szanse p oszczegó lnych  koni. b io ­
rących udział ' w  gon itw ach  oraz  
dok ładny opis b ie gó w

A B C  sp og to w e
T umy powitał- w Berlinie

polskich zawodników clImpIjsKicn
D O Z N A Ń ,  29. 7. —  P o p o ­

łudniu p rz yb y ł  do P o zn a ­
nia poc iąg  z naszą ekspedyc ją , 
w i ta n y  na peron ie  d w orca  p rzez  
k i lku tys ięczn y  t łom  publiczności.  
P la c  p rzed  dw orcem , o raz  pob l is ­
ki m ost za t łoczony  by ł  pub l ic zno­
ścią, k tóra  zg o to w a ła  o l im p i jc z y ­
kom n ie zw yk le  go rącą  ow ac ję .  Po 
ustaw ien iu  s ię  zaw odn ików  w  
d w uszeregu  p rzem ów ił  do nich 
p rezes  m ie js c o w eg o  kom ite tu  o- 
l im p i jsk ie go  i p rezyden t  m iasta  
płk W ięckow sk i.  O d p ow ied z ia ł  
inż. Jerzy  G rabowsk i,  poczem  za­
w o dn ic y  w zn ie ś l i  t r z y k ro tn y  o- 
k rzyk  „c z o łe m " .  W  P ozn an iu  do 
naszej easpedyc j i  p rz y łą c zy ło  s ię 
7 da lszych  zaw odn ików .

P r z ed  od ja zdem  p oc iągu  prezes  
poznańsk iego  o k rę go w ego  z w ią z ­
ku lekkoa t le tycznego  w r ę c z y ł  w i ­

cep re zesow i  po lsk iego  kom ite tu  
o l im p i jsk ie go  inż. G rabow sk iem u 
l is t  w ra z  z podpisami sp or tow có w  
w ie lkopo lsk ich ,  o raz  w ie lu  depe­
szami, nades łanem i z różnych
stron  k ra ju , w  k tórych  św ia t  
sp o r to w y  w y ra ża  s zcze ry  żal spo­
wodu niewysłama. na ig rzyska  
H e l jasza ,  zn a jdu jącego  się obec­
nie w  doskonałej fo rm ie .  Zazna­
czam y, że H e l ja s z  zapow iedz ia ł  
b ic ie  rekordu  P o lsk i  w  rzuc ie  ku­
lą  w  dniu o tw a rc ia  o l im p jady .  
W ś ród  se rdeczn ego  nastro ju  i
p rzy  d źw iękach  hym nu p ań s tw o ­
w ego  poc iąg  ru szy ł  z d w orca  po­
znańsk iego  w io zą c  naszych  rep re ­
zen tan tów  ku g ra n ic y  n iem iec ­
k ie j.

B E E u IN ,  29. 7. —  P o  k i l ­
kugodz inn e j  drodze, polska 
ek ipa o l im p i jska  p rz y je ch a ła

:r.d uroczym Popradem
Żeg ies tów , w  lipcu.

„ U c zę s z c za jc ie  do źróde ł  na­
szych o tyle, o i le  to W am  zaleca 
sztuka lekarska, p o w śc iąga jc ie  
w adę  na rodow ą  t. j .  ząazę  w a łę ­
sania się po św iec ie  i g on ien ia  za 
w ia trem , w y rz ek n i jc ie  się d łu­
g iego ,  kosztow nego ,  a n a jczęśc ie j  
w ca le  n iepo trzebnego  pobytu za ­
g ran icą  o w e j  zgubne j  skłonności, 
k tóra  n ie ty lko  W a s  sam ych w yzu - 
w a  z  m ajątku , ale nadto g łó w n ie  
p rzyc zyn ia  się do zubożenia  k ra ­
ju " .

T a k  słuszne s łow a  w yp o w ied z ia ł  
p rzed  80 la ty  w ie lk i  uczony polski, 
r ek to r  U. J. dr. J. D ie t l .  T em bar-  
d z ie j  j e s t  lo słuszne, g d y  w e źm ie ­
my pod uwagę, że pos iadam y tak 
w ie lką  dość zd ro jow isk ,  u rządzo­
nych po europejsku o n ie zw yk łych  
w łaśc iw ośc iach  leczn iczych . Z w ła ­
szcza M a łopo lska  o b f i tu je  w  sze­
reg  m ie jscow ośc i ,  w ś ród  k fó rych

B u r z e  I . p I o r i i r @ y
r o z h & la ly  silę n a d  F e L s k ą

C Z Ę S T O C H O W A ,  29, 7. Pod-  
czar  lurzy, która  z n ie zw yk łą  
g w a ł to w n o śc ią  sza la ła  nad Częsta 
ch o w a  w  nocy z w to rku  na środę, 
w  kilku m ie jscach  p io runy  ude­
r z y ły  w  s lupy  p r z ew o d ó w  e lek ­
t ryc zn ych  na l in ja ch  C zęstocho­
w a  —  Radom sko, C zęs tochow a  —  
M s tów ,  w skutek  czego  miasta te 
do god z in y  7 rano pozbaw ione  by 
ł y  prądu. U szkodzona  zosta ła  
r ó w r - e ż  l in ja  e lek try czn a  s tac j i  
pom p w  \A ie rzehnw icaeh , w  w y ­
niku czego  pom py zos ta ły  un ieru ­
chom ione

P r z e z  k ilka chw il  pada !  grad  
w ie lk ośc i  ku rzego  ja ja ,  w y b i ja ją c  
w ie le  szyb. M . in zosta ło  w y b i ­
tych  200 szyb w  budynkach za­
k ładu w o d o c ią g ó w  i kan a l iza c j i  w  
W ie r zch o w iea ch .  G w a ł to w n y  na- 
p ó r  w ic h u ry  oba la ł  d rzew a  i zry- 
vał dachy  z dom ów. O f ia r  w  lu­

dz iach  nie było.

P O  H U R A G A N I E

T O R U Ń ,  29, 7. Od w c z o ra is z e "o  
huraganu , k tóry  sza la ł  nad pó ł­
nocną częśc ią  pow ia tu  to ruń sk ie ­
go, s zczegó ln ie  u c ie rp i f i ły  m ie jsco  
w ośc i  Dęb iny . Ł ' iżyn ,  Siemo.i,  
B rąch now o, B iskupice , B ierzg ło -  
w o  i R zęczkow o .

W  D ęb inach  uszkodzonych zo­

stało 35 budynków  i kościół. Od 
r io ru n ów  jed n a  osoba zosta ła  za. 
bita i c z te ry  ranne. W  Brąchno- 
w ie  u leg ło  uszkodzeń.u 25 bu­
dynków, w  B ie r z g ło w ie  20, w  Bi- 
skupiearh 18, w  Siemoniu 75 p ro­
cent w szys tk ich  hąriynków, a 7 
osób odn ios ło  rany .  W  Rzęczko- 
w ie jest. 50 proc. budynków  uszko­
dzonych i dw ie  osoby ranne. W  pozbaw iona ośw ie t len ia .  
T oporzyska ch  uszkodzonych jes t  
30 zabudowań i je d n a  osoba za ­
pita od p ioruna.

N a  ca łym  teren ie  ob ję tym  hura 
ganem  szkody w  zb iorach docho­
dzą do 100 procent.  W ie l e  osób 
odniosło do tk l iw e  oka leczen ia  od 
uderzeń gradu. W  m ie js c o w o ­
ściach n aw iedzonych  klęską hu­
raganu w ład ze  ad m in is tra cy jn e  
dokonały  ob liczeń strat, k tóre  s ię ­
g a ją  setek ty s ię c y  z ło tych .

dem, czyn iąc  znaczne szkody yv 
polach i ogrodach . W  K ie lca ch  
podczas bu rzy  w o d a  p łyn ę ła  na 
szerokość culcj je zdn i i chodn i­
ków, w d z ie ra ją c  się do p iw n ic  i 
suteryn . Od uderzeń  p io ru nów  u- 
szkodzoue zosta ły  p rz ew od y  elck- w yd z ia łu  w o jsk o w e go  K om isa r ja -

ze w zg lędu  na swe po łożen ie  w y ­
b i ja  się Ż eg ies tów . P o żo łon y  
w śród  p ięknych  g ó r  i lasów  nad 
P op rad em  na l in j i  k o le jo w e j  K r a ­
ków  K ry n ic a  posiada idea lne  w a ­
runki tak  leczn icze , ja k  i w y p o ­
czynkowe. Ze w zg ó rz ,  o ta c za ją ­
cych Ż eg ie s tów  ro z ta cza ją  się 
p rzep iękne  w idok i  na do linę  P o ­
pradu, pasma Beskidów7 i Ta tr .  
B liskość g ra n ic y  C zech os łow ac j i  
da je  m ożność  u rządzan ia  w y p a ­
d ów  au tom ob ilow ych  do je z io ra  
Szczyrbsk iego ,  Lubom li,  D ruzbak 
(zam ek  hr. Z a m o jsk ie g o )  i t d. 
Z k ra jo w y ch  w yc ieczek  do p ięk­
n ie jszych  za l ic zyć  na leży  ja zd ę  do 
P ien in , C ze rw onego  K lasztoru ,  
S zczaw n icy ,  K r y n ic y  i t. d

W y b u d o w a n y  przed kilku la ty  
w sp an ia ły  Dom  Z d ro jo w y  w  ni- 
czem nie ustępu je  tego  rodza ju  
zakładom zagran iczn ym . R o zw ó j  
Ż eg ie s tow a  postępu je  z roku r.a 
rok. W ie le  w span ia łych  w i l l  i pen 
s jon atów , os ta tn io  o tw a r ty  W ik ­
tor  (w ł ,  spó łdz ie ln i urzędn ików  
T owt. N a f t o w e g o  M a ło p o lsk a )  na­
da je  Ż eg ie s to w o w i  charak ter  
w ie lk ie go  zd ro jow iska .  Zarząd

Pijany szofer
w Gdańsku

G D A Ń S K ,  29 7. D z iś  w  po łud­
nie na jech a ł  sam ochód c ię ża ro ­
w y , k ie ro w a n y  p rz ez  p i ja n eg o  
s zo fe ra ,  na samochód s łu żbow y

tryczne  i te le fon ic zn e ,  w skutek  
c zego  cześć  m ieszkań ców  zosta ła

P io ru n y
w zn iec i ły  w  okobcznych  w s iach  
kilka pożarow , pow odu jąc  duże 
s tra ty .  O f i a r  w’ ludziach nie było.

tu G enera lnego  R. P., w  k tórym  
zn a jd ow a ł  się s z e f  w ydz ia łu  w o j ­
skowi go ppłk- R osn e r  o ra z  szo­
fer, Samochód polski doznał usz­
kodzeń. P a s a ż e ro w ie  w ysz l i  bez 
szwanku.

U r w a n i®  ctam un?
na Łemkcrsszczyżnle

W  K I E L E C K I E M

K IE L C E ,  z.9 7, D z ień  w c z o r a j ­
szy m iną ł  w K ie lca ch  pod zna­
kiem n ien o tow anych  dotychczas  
upałów. Około  po łudn ia  'te rm o ­
m etr  w7 K ie lca ch  w sk azyw a ł  40 
st. Cels. i

P o  upa lnym  dniu w  nocy p rz e ­
szła nad K ie lca m i i oko l icą  g w a ł ­
tow na  burza z p io runam i i gra-

Z&tWier<tEOffV ukłaii
'.Wspólnsty Interesćw” z 4#ierzycie3ami

K A T O W I C E ,  29, 7. ( P A T . )  W  | adw oka tów  ze Śląska i W a rs za -  
tiniu 29 l ip ca  r. b. odbyło  się w  I wv .  W  zebraniu  w z ię l i  r ów n ie ż  
sądz ie  g rodzk im  w  K a t o w ic a c h 1 udzia ł p r z ed s ta w ic ie le  zarządu 
ogó ln e  zeb ran ie  w ie r z y c ie l i  kon- J koncernu o raz  nadzoru sądow ego  
cernu  „W s p ó ln o ta  In te r e s ó w " ,  „W s p ó ln o ty  In te resó w " .  P o  sp raw  
pod  p rz ew od n ic tw em  sędz iego Po -Jdzen iu  p e łn om ocn ic tw  :głoszo- 
p taw sk iego .  N a  zebran iu  tem  nych  w ie r zy c ie l i ,  sp raw ozdan ie  z 
p rzed łożono  p ro p o zy c je  Spółek j dz ia ła lnośc i  nadzoru sądow ego  
Z jed n oczon ych  H u ty  K ró le w s k ie j  j z ło ży ł  ir.ż. H uppert ,  poczem  f>d-

b j ło się g łosow an ie  w ie r zyc ie l i ,  
k tó r zy  n iem al jednom yś ln ie  opo- 
w ied z ie l i  się za p roponow an ym  

p rzez  koncern  układem. P  > Kłu­
sow an iu  sąd pow zia ł uchw ałę  za ­
tw ie rd za ją c ą  p roponow an y  układ.

G O R L IC E ,  29. 7. W  Skw irtnem  
i K w ia to n iu  (p ow .  G o r l ic e )  na 
Ł em k o w szczy źn ie  nastąp iło  onog- 
daj w  połudn ie  u rw an ie  chmury.

O lb rz ym ie  m asy w o dy  w y s tą ­
p i ły  z b rzegów ,  n iszcząc po la  u- 
p raw n e  w  Skw ir tnem , K w ia ton iu ,  
U śc ie  Rusk iem  i K l im ków ce .  N ad  
to w o d y  rzeki Zdyn i uszkodziły  
t r z y  tartak i.  Z w odą  pop łynęło  
p rzesz ło  tys iąc  m et ró w  sześc ien ­

nych d rzew a  i desek, zn a jd u ją ­
cych się koło ta rtaków .

P o z io m  w o d y  w  rzece  R op ie  w  
czas ie  k i lkugodz inn e j  pow odz '  
podn iós ł s i t  o 3 m etry  ponad stan 
norm alny. W  czas ie  burzy  ude­
rzy ł  p iorun w s todo łę  Jana Ko- 
s t iw y  w  K w ia to n iu ,  pow odu jąc  
pożar. Szkody w j  rządzone p rzez  
powódź w7 do lune  rz. R op y  są 
znaczne.

FiasliW sRek do urodyKaitnago przewieziono samolotem do Warszawy
P O S T A W Y ,  29, 7. W  obozie L i -  je z io ra ,  dozna jąc  pękn ięc ia  k ręgo-

gi M orsk ie j  i K o lo n ja ln e j  na jeź .  
N a ro c z  w y d a r z )  ł się w c zo ra j  t r a ­
g ic zn y  w ypadek , k tó rego  o f ia rą  
padł uczeń g im n az ju m  w a r s z a w ­
sk iego W o jc ie c h  Grossman, p rze ­
b yw a ją cy  w  tym  obozie.

G rossman, skacząc z tram po l i ­
ny do w ody ,  uderzy ł  g ło w ą  o dno

słupa. N a ty ch m ia s t  zosta ł z L id y  
sp row adzon y  sam olot  sanitarny, 
k tórym  p rzew iez ion o  da ją cego  sła 
be znaki ży c ia  do W a rs za w y .

W y p a d ek  ten w j w o l a ł  wśród  
u czes tn ików  obozu i osób p rzeby ­
w a ją cy c h  nad N a roc zem  p r z y g n ę ­
b ia jące  w rażen ie .

i L a u ry  o raz  K a to w ic k ie j  spółki 
a k cy jn e j  d la g ó rn ic tw a  i jbutn.- 
c twa, w ch o d zących  w  skład kon­
cernu „W s p ó ln o ta  In te r esó w " .

N a  zeb ran iu  z ja w i l i  s ię  w ie r z y  
c ie le  bądź  osobiście, bądź  też  r e ­
p re zen tow a n i  p rz ez  ca ły  szereg.

Żydzi bojkotują teftóska
w Lubelskiem

L U B L I N ,  30. 7. W  szeregu  m ie j  
scow ośc i  le tn iskow ych  zw łaszcza  
podm ie jsk ich  w Lube lsk iem  ży ­
dzi s tosu ją  bojkot.  T ak  np. we 
w siach , gdz ie  w  la tach  ub ieg łych  
było  na letn isku p rzec ię tn ie  80 
rod z in  - le tn ików  żydów ,  obecn ie  
c y f r a  ta spadla o 90 proc. 

ż y d z i  w  ten sposób chcą zmu­

sić w łaśc ic ie l i  m ieszkań le tn isko­
wych, p rzew ażn ie  d robnoro lnych  
chłopów , do p rz ec iw s ta w ien ia  się 
akcji  an tyżydow sk ie j ,  k tórą  na 
wsiach lubelskich  p ro w ad zą  na­
rodow cy .  T en  sam ob ja w  da je  

s ię zaobserw ow ać  w  inn ych  w o ­

jew ód z tw ach .

zd ro jow iska  nie szczędzi trudu i 
pracy, by  zd ro je  Żeg ies tow a  u- 
p rzys tępn ić  m o ż l iw ie  N a jszerszym  
w ars tw o m  społeczeństwa. W p r o ­
wadzono od kilku la t  t zw. r y c za ł ­
ty, t. j .  3 t y g o d n io w y  pobyt i ku­
ra c ję  w  cen ie  od 50 do 125 zł. W 
p ie rw szym  i trzec im  sezonie  i od 
65 do 175 w  sezon ie  g łów nym . W 
cenie  te j  m ieśc i się m ieszkan ie  i 
kurac ja  bez u trzym ania , k tóre  w y  
nosi od 3 Jo 5 zł., za leżn ie  od s e ­
zonu i pensjonatu.

Ż eg ie s tów  nada je  się do le c ze ­
nia choi ób Kobiecych, nerw ow ych , 
sercow ych , z łe j  p rzen ra t i ie  matc- 
! j f ,  k w asów  żo łądkow ych  i t, ci. 
L ic zn e  zdro je ,  w ś ród  nich A n ny ,  
A n d r z e ja  i Su lin  —  służą n iety lko 
do pic ia, a le  rów n ie ż  jako  kąp ie le  
natura lne kwaso - w ęg low e .  B o ro ­
wi n a  Zeg ies towska m czcn i nie u- 
s tępu je  bo row in ie  k ryn ick ie j .

W  Demu Z d ro jo w y m  m ieszczą 
się prócz w ie lk ie j  sa li res ta u ra ­
c y jn e j  z barem  sala teatra lna ,  czy- 
te lm a , p ok o je  k lubowe i t. d Do 
końca w rześn ia  na deptaku p rz y ­
g r y w a  ork iestra .

O dobrych  skutkach leczen ia  
ś w iad czy  fa k t  s ta le  w z ra s ta ją c e j  
z roku na rok f r ek w en c j i .  W  bież 
sezon ie  g łó w n y m  na p ływ  kura­
c ju szy  je s t  tak wielk i, że zabrakło  
pomieszczeń.

Zapew ne  i s ie rp ień  pod tym  
w zg lęd em  nie ustąpi l ip cow i.-

w  godz inach  w ieczornych  ao Ber* 
l ina M im o  deszczu oczek iw a ły  ją  
na dworcu  F r ied r ich sban ho i ol­
b rzym ie  t łum y publiczności z l ic z ­
ną ko lon ją  polską na czele. W ra z  
z ekspedyc ją  o l im p ’ jską przyby l i  
do B er l in a  prezes komitetu olim- 
p i jsk ipgo  płk. Glafcisz oraz czło­
nek m ięd zyna rodow ego  komitetu 
o l im p i jsk ie g o  b. min. Matuszew- 
ski z m ałżonka Na dworcu obec­
ni by l i  am basador  L ip sk i  z człon­
kami ambasady, konsul Derl.ński 
-K ruczk iew icz ,  polski k om ite t 'spo r  
to w y  w  B e r l in ie  z attache w o j ­
skowym  p rz y  ambasadzie  p ik 
Szym ańsk im  na czele, pozatem  ze 
s trony  n iem ieck iego  komitetu o- 
l im p i jsk łeg o  p rz yb y l i  p rezyden t 
kom itetu  o l im p i jsk ie go  ar, L e -  
w a ld  i o f i c e r  łą c zn ikow y  p rzy ­
dz ie lony  ze s tron y  o rgan iza to rów  
o l im p ja d y  qo ekipy po lsk ie j  m jr .  
F r ied e .

D ru ży n ę  polska  p ow ita ł  serde­
czn ie  p re zyd en t  kom itetu  o l im p i j ­
sk iego  dr. L ew n ld ,  podkreśla jac  
sukcesy, odn ies ione  p rzez  P o la ­
ków  na ig rzysk ach  w  Los  A n g e ­
les i życząc  im pow odzen ia  w  te­
go roc zn ych  ig rzyskach  P o  tem 
p rzem ów ien iu  publiczność  nie­
m iecka, zn a jd u ją ca  się na d w or ­
cu w zn ios ła  3 -krotny  okrzyk  na 
cześć d ru żyn y  po lsk ie j .  N as tępn ie  
zabra ł  g łos  płk Glabisz, w y ra ża ­
ją c  nadz ie ję ,  że  ro zg ry w k i  o l im ­
p i jsk ie  bedą  od p ow iad a ły  w spa ­
n ia łym  ramom, ja k ie  d la tych 
r o z g r y w e k  p r z y g o to w a ł  n iem iec­
ki k lub o l im p ijsk i .  P o  tem prze ­
m ów ien iu ,  w yg ło szon em  w  j ę z y ­
ku n iem ieck im , płk. G lab isz  zw ró ­
c ił s ie  w  języku polsk im  do am ­
basadora  L ip sk iego ,  m eldu jąc  mu 
jako  p rz ed s ta w ic ie lo w i  R. P. na 
te ren ie  R zes zy  p rzybyc ie  polsk ie j  
d ru żyn y  o l im p i jsk ie j .  N a  zakoń­
czen ie  pik. G lab isz w e zw a ł  d iu -  
żynę  polską do w zn ies ien ia  t r z y ­
k ro tn ego  okrzyku na cześć gospo­
darzy

C a ły  dw orzec  udekorow an y  był 
w span ia le  chorągw iam i '  o ba r ­
w ach  polskich. P ow szech n ą  uwa­
gę pub licznośc i z w r ó c i ł y  n a dzw y ­
cza j ładne m undury  po lsk ie j  eki­

py-
P o  uroczys tośc iach  pow ita ln ych  

drużyna  polska, ok lask iw ana  
p rzez  publiczność, za ję ła  m ie jsce  
w  autobusach w o jskow ych ,  uda­
ją c  si ędo w iosk i o l im p i jsk ie j .  Ze ­
brana na u licach publiczność 
zgo tow a ła  zaw odn ikom  polsk im  
serdeczną  ow ac ję .

l̂Ebissd&r Lipskipclskrch olimpijczyków
i W  spec ja ln ym  num erze  o l im p i j ­

skim „V o lk is c h c r  B co b ach te r "  za ­
m ieszczono l is ty  w szys tk ich  amba 
sadorów , pos łów  pe łnom ocnych  i 
konsu lów  w B e r l in ie  z p ow itan ia ­
mi d la  sw o ich  drużyn o l im p i j ­
skich. L is t  am basadora  R. P. w  
B e r l in ie  L ipsk iego ,  w i t a ją c y  p o l ­
skich o l im p i jc zyk ó w  b rzm i nastę­
pu jąco :

„W itam  serdecznie gości z Polski, 
przybyłych na igrzyskj olimpijskie 
w Berlinie. Zawodnikom polskim, któ 
rzy  dołożyli wysiłku, aby stanąć na 
wysokfeści zadania, zyczę jaknajlep ■

szych wyników. Życzę, aby igrzj skA 
te z ich doskonałą organizacją, odby­
wające się we wspaniałych ramach 
architektonicznych, dostarczyły wszy 
stkim polskim uczestnikom warto­
ściowych przeżyć i doświadczeń. Po­
głębienie przez tegoroczne grzyska 
drogiej i bliskiej Polakom idei olim­
pijskiej —  ducha szlachetnego współ 
zawodnictwa,-pokoju i zblizer.,a ,wszy­
stkich narodów —  niechaj bidzie w y ­
razem uznania za gościnność, z jaką 
spotyka Rzesza i Berlin w  dniach 
sierpniowych przybyszów z całeg o 
świata. W  imieniu uczestników pol­
skich dziękuję władzom i spbłeczeń- 
stwu niemieckiemu za gościnę".

K o n i k a  s p o r t o w a
Z A  SPOKÓJ DTT5ZY 

ŚP. STE FAN A  L O T . iA
Dziś, w czwartek o godz. 17-ej od- 

będz e się w  kościele ewangelicko- 
augsburskim  (Królew ska 19) nabożeń 
stw o żałobne za spokój duszy śp. 
ppłk. Stefana I.otha, człorka doży­
w o tn ego  i w ceprezesa  klubu sporto­
w ego „Polonia

W. T. W. N A  CZELE 
Po niedzielnych regatach wioślar­

skich o mistrzostwo Polski na czele 
punktacyjnej tabeli wioślarzy znajduje 
się W. U \V. Warszawa z 2 pk..,
a aałej B. T  W  Bydgoszcz 220, Kl. 
Wiośl. Toruń 183, nalskie T -wo 
Wiośl. 145 i inne.

W YJAZD  m o t o c y k l i s t ó w
Dziś o godz. 9 rano z pi. Marszałka 

Piłsudskiego wyjeżdża 15-stu polskxh 
motocyklistów, którzy wezmą udział 
w międzynarudowym zjeżdzie gwiaź­
dzistym do Berlina.

PRZECIW NICY 
POLSKICH P Ł Y W A K Ó W  

Polska sztafeta pływacka 4x200 rA. 
stylem dowolnym wylosow da jfńjo 
swych przeciwmików sztafety Angiji, 
Ameryki. Węgiel, Austrji, Danji i Luk 
semburga. Jest zuoeHie pewnem, że 
sztafeta nasza zostawe wyeliminowa­
na już po tym przedbiegu, gdyż za­
równo Ameryka, Węgry, czy Danja 
są siln'ejsze bez porównania od na­
szych pływaków.

Sirasacyfug a re s ite s n iesędziego bokserskiego

■\

K A T O W I C E ,  29, 7. W ie lk ą  sen­
sac ję  w y w o ła ło  tu p rz y t r zy m a n ie  
w spó łp ra cow n ika  k a tow ick iego  od 
dzia łu  łód zk iego  d z ienn ika  ży- 
dowsk ipgo „E k sp res  I lu s t ro w a ­
n y " ,  sędz iego  boksersk iego E d w i ­
na W ien e ra .

W  godz in ach  popo łudn iow ych  

w  chw il i ,  gdy W ien er  p rzech odz i ł

obok k a w ia rn i  „ A s t o r i a " ,  podes ł*  
ło do n iego  dw óch  w y w ia d o w c ó w  
w y d z ia łu  ś ledczego , k tó r zy  p r z e ­
p ro w a d z i l i  go  do aresztu  p o l i c y j ­
nego. W ie n e r  stoi pod za rzu tem  
szan tażu  i w c z o ra j  został p rzes łu ­
chany p rzez  sędz iego  ś ledczego. 
B l i ż s zych  s zc zegó łów  naraz ie  
brak.
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Hendaye. w lipcu.
P a r y ż  —  B o rd ea u x  —  Bayonne. 

T o  os ta tn ie  pe łne  w spom n ień  o 
pow sta n iu  naszyc ł i  ba joń czyk ó w .  
S tąd  ju ż  ty lko god z in a  d ro g i  od 
g ra n ic y  h iszpań sk ie j ,  w ię c  n ic 
dziwmego, ze  sp ecy f ic zn a  a tm o s fe ­
ra  w o jen n o  - r ew o lu c y jn a  da je  
się odczuw ać .  Jadą  %  tą i po­
w ro tną  s tronę  .tłumy ludzi,  nie 
w iadom o  poco  i na co. W  p rzepe ł  
niemym poc iągu  o k rą ża m y  na jp ięk  
n ie js ze  m ie js c o w o śc i  na Cote 
d ‘A rg e n t ,  z B ia r r i t z  na cze le .  W szę  
d z ie  tam  pe łno  i ze  w zg lęd u  na 
czas w akacy jn y  i na rew o lu c ję .

H endaye .  T u  ju ż  k res  nasze j po 
droży .  D a le j  nie po jed z iem y ,  gdyż  
ćuStać się p rz ez  I ru n  do H is zp a ­
n i i  o g rom n ie  trudno. D la tego  też 
w szys tk ie  s z t a b y ' in fo r m a c y jn e  o- 
b ra ły  sob ie  tu s ied l isko  i nadsłu­
chu ją , co się d z ie je  z  d ru g ie j  s t ro ­
n y  B idassoy .  N i e  zn aczy  tó j e d ­
nak, b y  n ie  by ło  m asow ych  p rz e jś ć  
p r z e z  g ran ic ę .  Bidussoa, ta  d z iw ­
na rzeczka , k tó ra  podczas  p r z y p ły  
w u  co fa  s w o je  f a l e  i r o z le w a  się 
na p rz es t r z en i  k ilku k i lom e tró w ,  
s ta je  s ię  m a lu tk im  po to k iem  pod­
czas od p ły w u  i  n ie trudno dostać 
s ię p r z e z  z ie lon ą  g ra n ic ę  do Fuen- 
te r ra b j i ,  w id o c zn e j  j a k  na dłoni. 
Jedn i przechodzą, d ru dzy  g o d z in a ­
m i s to j4  na brzegu  i patrzą  na c i ­
che, h is zpań sk ie  m iasteczKo, j a k ­
b y  oczeku jąc ,  że  za ch w i lę  z  w ie ż  
kośc io ła  G uada lu pe  na* Ja iząu i-  
ve lu  zaczn ą  g r a ć  arm aty .

W ia dom ośc i  codz ienn ie  sporo, 
p r z ew a żn ie  sk ra jn ie  sprzecznych . 
P r z y n o s zą  .ie p rz e w a ż n ie  m ie js co ­
w i  B askow ie ,  k tórzy  do dziś  dnia 
n ie  w ied zą ,  c zy  są H iszpanam i,  
c z y  F ran cu zam i.  P ra sa  św ia to w a  
chętn ie  n o tu je  Każde słowo, k tóre  
następn ie  często, zm ien ia jąc  sw o­
j ą  treść  i  fo rm ę ,  ob iega  na d ru ­
tach t e le g r a f ic zn y c h  ca ły  św iat.

W  e le gan ck im  lokalu t „E squ a I -  
du n a "  siedzą w  m ię d z y n a ro d o w e m ; 
to w a r zy s tw ie .  Spo tykam  m eg o  d a l  
w n eg o  zn a jom ego  z Pa ryża ,  I 
Char..., b l isk ie go  dz is ie jszem u  rzą- 

, d ow i f rancusk iem u . W i t a m y  s ię 
serdeczn ie .  P o  ch w i l i  ro zm ow a  
p rzeskaku je  —  o c zy w iś c ie  —  na 
w ypadk i ,  r o z g r y w a ją c e  s ię  po 
tam te j  s tron ie  B idassoa.

—  D la  nas —  m ówi Char... —

r o zg ry w k a  h iszpańska m a  zn a c ze ­
n ie  p o l i ty c zn o  - s tra teg ic zn e ,

—  S t ra t e g ic z n e ’  C zyżby ?

—  Tak , m on cher, p om im o  P i  
rene jow .. .  Bo —  m us im y  r o zw a ­
żyć  tę  sprawcę od  s trony sy tuac j i  
i p o l i tyk i  eu rope jsk ie j .  D o ty ch ­
czas g ra n ic a  h iszpańska  by ła  dla 
nas, d la  sztabu naszego, obo ję tna .  
W a ł  P i r e n e jó w  tw o r z y ł  n a tu ra ln y  
szan iec  ob ronny ,  a o d w ie  w ą ­
skie b ra m y  —  jed n ą  n a w pros t  
H en d a y e  nad  A t la n ty k iem ,  d ru gą  
na v is  - a -  v is  P o r t  Bou, nad m o­
rzem  Sródz iem nem  —  m ożna było 
m e dbać. G dyby  zw y c ię ż y l i  p o ­
w s ta ń cy  —  sy tu ac ja  zm ien i łaby  
s ię dla F r a n c j i  radyka ln ie .  N o w y  
r ząd  o p o w ie  s ię  —  ja k  to  ju ż  d z i ­
s ia j  w id a ć  —  za  T r z e c ią  R zeszą  a* 
p r z e c iw  nam. M ie l ibyśm y  od  po­
łudnia, jeś l i  nie w ro g ó w ,  to w  Każ 
dym  ra z ie  a n tag on is tó w  i p r z y ­
ja c ió ł  naszych  n iep r zy ja c ió ł .  O to 
chodzi.

—  P rz yp u śćm y ,  że  tak... Jak iż  
z t e g o  w n io s ek ?

—  T t n ,  ż e  m us ie l ibyśm y  fu r ty-  
f ‘k ow a ć  i tę g ran icę ,  że  i tu ta j  
t r zebaby  by ło  t r z y m a ć  p o g o to w ie  
zbro jne .  D a le j  z-aś je s t  jeszcze  i 
inn e  n iebezp ieczeń s tw o .  F lo ta  
h iszpańska m og ła by  p rzysporzyć  
k łopo tów  naszym  eskadrom  ś ród ­
z iem nom orsk im , a .porty  na 
w sch o dn iem  w y b rze żu  H is zp a n j i  
s ta ły b y  się godnem  o p a rc :em i ba­
zą d la  ew en tu a ln ych  naszych 
p rz ec iw n ik ó w .

—  W n o s z ę  z  tego, że  kłopotu 
p rzysparza  w  tdj- c n w i i i  n ie ty le  
M a d ry t  ile B e r l in ?

—  P r a w i e  tak, m on a m i f
R o zm o w ie  naszej p r z y s łu ch i ­

w a ł  się z n iem a łem  za in te re sow a ­
n iem  s iedzący  obok  e leganck i,  
s ta rs zaw y  pan o w y g lą d z ie  p o łu d ­
n iowca . K o r z y s t a ją c  z c h w i lo w e j  
p r z e r w y  w  ro zm o w ie  m o je j  z p. 
Char. , m ez n a jo m y  sk łon ił  się, 
zlekka, p r z ed s ta w i ł  s ię  —  s ign o r  
T rav.. .

N i e  zd z iw i ło  to nas, an i mnie, 
an i Char..., bo w  tych  dniacn n e r ­
w o w e g o  nap ięc ia  i go rączk i  dysku­
sja i g a w ę d y  z a w ią zy w a ły  s ię bez 
trudu m ięd zy  zupełn ie  obcym i so­
bie ludźm i.

<—  R a c ję  ma pan —  zw ró c i !  
s ię  p. T r a v .  do C har  —  o ty le  
ty lko, że is to tn ie  cnodz i tu n ie ­
ty le  o losy M adry tu ,  co o lo sy  E u ­
ropy.

—  P a rd o n  n ie  posuw a łem  się 
tak d a leko !

—  A  jed n ak  tak  jes t .  P o w s ta ń ­
cy  s ym p a ty zu ją  ja w n ie  z B e r l i ­
nem, r zą d ow cy  i t r o n t  lu d ow y  z 
P a ry żem  C zy  zw y c ię żą  ci lub

ta m c i?  —  n ie  p rzesądzam  —  w  
każdym  razie  nam, I t a l j i ,  m e  bę ­
dz ie  m i 'e  an i obo ję tne  po l i ty czn e  
p r z y m ie r ze  danego  rządu  w  M a ­
d ryc ie

—  A  w  czem tk w i łab y  n ie w y g o ­
da sy tu ac j i  og lądan e j  z R zym u ?  
— w trącam .

—  W  tem —  rep l ik u je  s ign o r  
T rav.. .  —  że, tak  czy  inacze j ,  
w p ły w y  nasze na pó łw ysp ie  P i r e -  
ne jsk im  dozn a łyby  uszczerbku. 
S ym pa t je  I t a l j i  są, o czyw iśc ie ,  po 
s tron ie  pow sta ń ców ,  in te resy  p o ­
l i ty c zn e  naszego  k ra ju  w y m a g a ją  
jed n ak  ró w n o w a g i  w p ły w ó w  w  no­
w e j  H is zp a n j i .  W ca leb y  nie odpo 
w iada ło  nam zbyt śc isłe  z w ią z a ­

n ie  s ię  n o w e go  rządu  m a d ry ck ie ­
go  e B er l in em , lub z  P a ry żem .

W  tem  m ie jscu  w m ie s za ł  s ię  do 
rozm ow y  naszej od g ło s  ż y w e j  ka ­
nonady  od  s trony  Irunu . W s ta l i ś ­
my w r a z  z innym i od s to l ików  i 
w y s z l iś m y  na p lażę .

K a ż d y  „p u szc za  f a r b ę "  w  ci- 
chem, spoko jn em  H en d aye .  K a ż ­
dy, j a k  moi ro zm ów cy ,  ży c zy  p o ­
w a d zen ia  te j  s tron ie ,  z k tó rą  sym ­
pa tyzu je .  N e  t le  ty ch  sym paty j  
lub a n typ a ty j  rod zą  s ię tu n a j ­
dz iksze p lotk i,  fa n ta s ty c zn e  „ n o ­
w in y " .  P ew n e  je s t  ty lko  jed n o  —  
że tam, po d ru g ie j  s t ron ie  B i ­
dassoa k a ra b in y  n ie  s t ra jk u ją  i 
trupy  w a lą  się gęsto .

R. K.

Lu d i e
na dworcach

W  zw iązku  z  p a r u ją c e m i  os ta t ­
nio upałam i n ie  o d  r z e c z y  będz ie  
po ru szyć  s p ra w ę  p ew n ych  n ie ­
w ygód ,  na ja k ie  narażen i są po­
d ró żu jący ,  o czeku jąc  na p r z y b y ­
c ie  lub od e jś c ie  poc iągu . N ie  
w s zęd z ie  są d la  oczeku jących  po­
czeka ln ie  i n ie  zaw sze  zn a jd z ie  
się w  n ich  m ie jsce .  W  W a rs z a ­
w ie  np. na D w o rcu  G łó w n ym  o- 
c zek iw an ie  w  poczeka ln i  na pod­
s taw ien ie  p oc iągu  na je d en  z doi 
nych p e ro n ó w  by łoby  zb y t  r y zy -  
kownem . W s z y s c y  w y je ż d ż a ją c y  
muszą s ię  p rze to  t łoczyć  na w ła-

mdleją
kolejowych

śc iw ych  do ln ych  peronach , na 
k tórycń  n iem a zupe łn ie  ławek, co 
naraża  p od ró żn ych  n ie ty lk o  na 
n iew ygodę ,  lecz  często na c iężk ie  
c ie rp ien ia .

W  ty ch  dniach, w  czas ie  w i e l ­
k ich upałów , m ożn a  by ło  obser­
w o w a ć  p e w n ą  kob ie tę  z  d z ie ­
ck iem  na ręku, K tórą  op iekow a l i  
się podróżn i,  b io rąc  ko le jn o  d z ie ­
c iaka do „p o t r z y m a n ia " .  B y ły  też  
w y p a d k i ,  zem d len ia  z  g o rąca  i 
braku m ie js ca  do s iedzen ia . N a  
m n ie js zych  s tac ja ch  sn raw a  ła ­
w ek  te ż  n ie  p r z ed s ta w ia  s ię le ­
pie j.

T o  i o w o
T U R CY ZAM IAST KUR

W  południowej Bułgarji, na stacji

tiękna Dolores-komunistks
clostaia sff do niew oli

K r w a w a  rew o lu c jon is tk a  D o lo res  
Iba rru r i ,  zw a n a  L a  Pass ion a r ia ,  o 
k tóre j  w yc zyn a c h  r o zp isu je  s ię 
prasa  le w ic o w a  —  dosta ła  s ię do 
n iew o l i  pow stańców .  P ięKn a  D o lo  
res b y ła  c z łon k iem  par lam en tu  i 
g łó w n ą  podporą  l e w ic y  h is zp a ń ­
sk ie j  P o d o b izn y  t e j  ok ru tne j  don­
ny w iszą  w  robo tn ic zych  k lubach  
i p ry w a tn y ch  m ieszkan iach . T o  
w łaśn ie  j ą  zgub iło ,  P o zn a l i  j ą  b o ­
w iem  żo łn ie rze  z a rm j i  gen. F r a n ­
co, g d y  w  p rzeb ran iu  robo tn icy  
szła g łó w n ą  u licą  w  Sa lam ance.

Ja k  w iadom o ,  donna Iba rru r i  
r o z w i ja ła  en e rg ic zn ą  p ro p aga n d ę  
w ś ród  w o js k  r ządow ych ,  z a g r z e ­
w a ją c  och otn ików  do w a lk i .  N i e  
wah a ła  s ię  b rać  udzia łu  w  b i ­
twach . W id z ia n o  ją  na b aryka ­
dach w  B a rce lon ie  i S ev i l ł i ,  os ta t­
nio zaś udała s ię  na I r o n t  w  g ó ­
r y  G u adarram m a i tam  w  c iągu  
kilku dni zdąży ła  p rz ew od n ic zy ć  
w  trzech  sądach  po low ych , o ra z  
w yszko l ić  na prędce  b a t z l j c n  ko­
b iecy  zm ob i l izo w an y  p rzez  h isz  
pańskie  fem in is tk i .  O j e j  odw adze  
i ok ru c ień s tw ie  k rą żą  legendy .

„ L a  Pa ss ion a r ia  w a r ta  j e s t  co- 
n a jm n ie j  ba ta l jon  ż o łn i e r z } "  —  
m o w ą  o n ie j  kom uniśc i.

P r z ed w czo ra j  p rzedosta ła  się, 
pod os łoną nocy, p rzez  l in je  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie .  Co w ię c e j  —  p rz e ­
c iągn ę ła  za  sobą k ilku to w a r z y ­
szów, z k tó ry m i d o ta r ła  do S a la ­
manki. T u ta j  ódrazu w z ię ła  udzia ł 
w  w a lk ach  u licznych , w y g ła s z a ­
jąc  p łom ienne p rz em ów ien ia  do 
m i l ic ja n tó w  robotn iczych , k tórych  
zapal znaczn ie  p rz ygas ł  w o bec  o-

s ta tn ich  zw y c ię s tw  a rm j i  gen. 
F ran co .

N a  przedm ieśc iu ,  opan ow anem  
przez  pow s ta ń ców ,  n ik t  s ię  m e  do 
myśla ł,  że  w  p r z y le g ły c h  u licach  i 
skw erach  g ro m ad zą  s ię t łu m y  ko­
m unistów , pod w o d z ą  senory  D o lo ­
res. Skoro uzb ro jona  w  Karabiny 
i s t r z e lb y  g ro m a d a  w ta rg n ę ła  na 
plac, z a ję ty  p rz ez  l e g jo m s tó w  —  
u jrzan o  wysoką,  c za rn o w łosą  ko­
b ie tę  z c ze rw on ą  ch o rą g iew k ą  w  
ręku. ,

—  A le ż  to L a  P a s s io n a r ia !  —  
zaw o ła ł  jeden  z pow sta ń ców ,  k tó­
r y  pozna ł w  p iękne j  d z iew czyn ie  
g ro źn ą  komunistkę.

W y w ią z a ła  się k rw a w a  w alka .  
L a  P a s sm n a r ia  pom im o zac iek le j  
ob ron y  d csta la  się ao n iew o l i  p o ­
w stańców . D o lo res  Iba r ru r i  je s t  
córką górn ika .  Spoczątku n ic  n ie 
zapow iada ło  j e j  a w a n tu rn ic ze j  Kar 
je ry .  W  domu p a n o w a ła  bieda, to 
też  11-naścioro d z iec i  g ó rn ik a  r o ­
zeszło s ię po św iec ie  w  poszuk i­
w an iu  chleba. D o lo res  p rzez  czas 
d łuższy  by ła  służącą, potem  do­
sta ła  z a ję c ie  w  p rzęd za ln i .  D op ie ­
ro gd y  w y s z ła  zam ąź za górn ika  
z B ilbao ,  zap rzys ię żo n ego  kom u­
nistę, zaczę ła  in te resow ać  się po-

HUMOR
M O Ż E S Z . . .

—  Papc iu ,  czy  m ogę  zabrać 
p ian ino, j a k  w y jd ę  zam ąż?

—  M ożesz , dz iecko , nie m ów  
ty lko  o tem  n a rzeczon em u !

l ityką .  M ą ż  zab ie ra ł  j ą  na w iece ,  
w p a ja ł  j e j  credo radyka łów ,  w r e ­
szc ie  w c ią g n ą ł  j ą  do p o l i ty c zn e j  
roboty . D o lo res  okaza ła  s ię  w y j ą t ­
kow o  zdo ln ą  ag ita to rką .  Jako 
20-letnia kob ie ta  zdobyła  taką  p o ­
pu larność  w ś ród  robotn ików , że  
dw u kro tn ie  spow odow a ła  s tra jk  
w  fab rykach ,  a raz  ro zp ę ta ła  u- 
l ic zne  rozruchy ,  podczas  k tórych  
zg in ę ła  j e j  matka. D z ia ło  się to w  
ok res ie  dyk ta tu ry  P r im o  de R i-  
ve ry .

Po w y jś c iu  z w ię z ie n ia  D o lo res  
Iba rru r i  p o rzu c i ła  dom  i m ęża  i 
za c ią gn ę ła  się do s ze re gów  n a j ­
sk ra jn ie js z ych  kom unistów . Dla 
sw e j  p łom ien ne j  w y m o w y  i tem pe­
ram entu  nazw an a  L a  P ass ion a r ia  
d ługo by łaby  o d g ry w a ła  ro lę  n ie ­
bezp ieczn e j  ag i ta to rk i ,  g d y b y  nie 
to, że j ą  p rzym k n ię to  w  w ięz ien iu  
i p rze t rzym an o  tam  dw a  lata. W  
o w ym  okresie  zdązy ła  p rzed z ie rż -  
gnąć się w  kocha jącą  matkę, gdy ż  
w y d a ła  na św ia t  synka, który' o- 
becn ie  zn a jd u je  się w  domu pod­
rzutków .

- D w a  la ta  temu uciek ła  do M o ­
skwy. Z ja w i ła  s ię w  S ew i l l i  n ie ­
spodz iew an ie  rok  temu podczas  
corr idy .  W  pew n e j  ch w i l i  ktoś po­
znał j ą  i zaa la rm ow a ł  po l ic ję ,  lecz 
k ru czow łosa  sen iora  w  koron kow e j 
sukni p rz yb ran e j  różam i zm iesza ­
ła  s ię  z t łum em  i zn iknęła . W i ­
dziano j ą  w  parę  dni p óźn ie j  p od ­
czas inne j cor r id y ,  jak  p róbow a ła  
w y g ło s ić  kom unis tyczne  p rz em ó­
w ien ie .

Pod czas  os ta tn ich  w y b o ró w  zo ­
stała pos łanką kom unistyczną.

kolejowej Nova Z agora, zwrócił u- 
wagę policjantów wagon przyczepio­
ny do pociągu, odchodzącego ku gra­
nicy tureckiej. Wagon byl towarowy 
i fracht oj iewał, że ".najduje się w 
nim ładunek kur. Gdy wagon o- 
twarto, okazało się, że znajduje się 
w nim zamiast kur... dziesięciu Tui- 
ków. Turcy mieli być, jak zeznali, 
przeszmuglowani Jo Turcji w ten o- 
ryginalny sposób staraniem agenta 
emigracyjnego z Ruszczuku. Pomy­
słowego agenta aresztowano, a Tur­
ków wyekspedjowano spowrotem do 
osady rodzinnej.

CZARNE L IS T Y  AUTOM OBł- 

LISTÓ W  W  AM ERYCE

Stan Michigan (U . S. A .), w któ* 
rym znajduje się centrum przemy­
słu automobilowego, zdecyTdował pod­
jąć energiczną akcję w celu zi hamo­
wania coraz bardziej rosnącej fan 
katastrof samochodowych. W  razie 
stwierdzenia wieloKrotnych przekro­
czeń przepisów o ruchu samochodo­
wym, winnym szoferom zostaje ode­
brane prawo jazdy na rok lub też 
raz na zawsze. Pozatem urząd ko­
łowy stanu prowadzi t. zw. czarną 
listę winowajców.

Osoby figurujące na tej liście, nie 
mogą już otrzymać świadectwa na 
prawo jazdy. Na listę dostają się ci 
wszyscy, którzy otrzymali trzy razy 
zrzędu kary policyjne za nieostrożną 
jazdę.

Riidjo transmituje

Otwarcie Olimpiady
W  sobotę  1. w r z e ś n ia  o  godz. 

17-ej będą m o g l i  w szy scy  rad jo -  
s iuchacze  dzięk i t ran sm is j i  ra- 
d jo w e j  z B er l ina ,  w z ią ć  udzia ł w  
o tw arc iu  X I  I g r z y s k  O l im p i j ­
skich, k tóre  na s tad jon ach  sw ych  
zg ro m a dzą  n a jw yb i tn ie js z y ch  
p rz ed s ta w ic ie l i  • w szy s tk ich  r o ­
d za jó w  sportu. T e g o ż  dn ia  o  godz.
22.05 nadana .będz ie  z B e r l in a  
au dyc ja  p. t. „J u tro  s ta r tu je ­
my* ,  na k tó rą  z łożą  s ię  m ig a w k i  
i w iadom ośc i  o l im p ijsk ie .
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„ZASiNiOHA MINIATURA”
T łom u czy ta  M a g d a len a  S a m o zw a n ie c ,

D zw o n ek  p rz ez  d łuższy  czas a la rm ow a ł  ca ły  dom, wkońcu  da ły  
s ię  s łyszeć  kroki ch łap iące  w zd łu ż  ko ry tarza .  K to ś  stanął p rz y  
d r z w ia ch  i d-łuissy czas spog ląda ł  p r z e z  zn a jd u ją ce  s ię w  d rzw iach  
okienko.

K toś  zaczą ł  m an ipu low ać  k luczem  W końcu d r z w i  zo s ta ły  o tw a r ­
te. W  d rzw iach  s ta ł d ys tyn g ow a n y  s tarszy  pan z b ia łą  brodą 
i  w c za rnych  okularach .

— M am  tu do oddan ia  n ie jak ieg o  pana S t o m a .

—  N ies te ty ,  m ieszkam  tu za led w ie  od w c z o ra j  —  rzek ł  m iękko 
• fa r y  pan. —  I  obecn ie  zn a jdu ję  się zupełn ie  sam w  m ieszkan iu  Co 
s ię  stało temu cz łow iekow i,  k tó rego  pan  n ies ie  n a - ra m ie n iu ?  C zy

«m o ż e  n ie ż y je ?
—  Ży je .  A le  je s t  u r żn ię ty .
—  A c h  tak !
—  C zy  m am  m oże pana Storma w r zu c ić  do sk rzynk i?  —  I n f o r ­

m ow ał się turysta . —  A  może pan zna lepsze  w y jś c ie ?

S tary  pan c o fn ą ł  s ię  spow ro tem  do k o ry ta rza .  M oże  go  pan u ło­
ży na tapczan ie  w  ja d a ln y m  pokoju —  rzekł.

G dz ieś  w  g łęb i  k o ry ta rza  KtoS zamknął d r z w i .

—  P r z e c ią g  —  rzek ł  s ta ry  pan. —  Z o s taw i łem  drzvi i od  m oje-  
f o  poko ju  o tw a ite .  O tw o zy ł  jak ieś  d rzw i i zak ręc i ł  św ia t ło .  Zna­
le ź l i  się w  jad a ln i .  O lb rzym i tu rysta  w  lod en o w ym  ubran iu  u ło­
ży ł  sw ó j  ładunek  os tro żn ie  na tapczan ie ,  poczem  p rz yk ry ł  g o  d e r ­
ką z w ie lb łą d z ie g o  w łosa .  O b c iągn ą ł  na Bobie ubran ie  i spo jr za ł  
s troskanym  w zro k iem  nad trup io-b ladą  tw a rz  pana  Storm a.

—  M am  nadz ie ję ,  że ju t ro  s taw i s ię  jedn ak  punktua ln ie  na 
dworcu.

—  C zy  on m a zam ia r  ju t r o  w y je ch a ć?
—  O czyw iśc ie .  W y je ż d ż a m y  razem  do B er l in a .
Zakom uniku ję  to gosp od a rzow i  —  uśm iechnął s ię  słodko. —

M am  nadz ie ję ,  że  zbudzi go  na czas.
—  W y ś w ia d c z y  m i pan o g rom n ą  przysługę. —  odpar ł  turysta

—  to ma d la  m nie  og rom n e  zn aczen ie .
—  Czy  wo lno  mi zap y tać  d la c zego ?

—  N i e  —  od p a r ł  tu rysta .  —  P a n  Storm  też  nie u i e  d laczego .
—  P rz es zed ł  p rz ez  pokó j  t rochę  n iep ew n ym  krokiem , poczem
obróc i ł  się. —  Ja  te ż  n iebardzo  w ie m  d laczego  —  R oześm ia ł
się, zaw in ą ł  w  p ow ie t r zu  laską. —  N iec h  ż y j e  s z tu ka ! —  zaw o ­
łał jo w ia ln ie .

W  k o r y ta r z a  ktoś za w a d z i ł  o  w ie s zak  z p łaszczam i. P o c zem  zam 
knę ły  s ię  drw i.

L e d w ie  w yszed ł ,  ja d a ln ia  o ż y w i ła  się. N a jm n ie j  z d w an aśc io ­
ro osób  o toczy ło  tapczan, na któsiysn spoczyw a ł  pan Stonn . P e n s jo ­
nat zam iezka ły  p r z e z  je d n e go  ta rszego  p a n a / b y ł  w  tym  m om encie  
og rom n ie  za ludn iony.

S ta ry  pan pozby ł  s ię  oku la rów  o ra z  p ew n e j  słodyczy , k tó ra  go  
poprzedn io  cechow a ła .  —  Co to za n ow e  ś w iń s tw o !  —  zaw o ła ł  
s t r a c iw s zy  pan o w an ie  nad sobą. Zaczą ł  naw et z w śc iek łośc i  zezo­
wać. —  K to  m i w y t ło rnaczy  co to m a zn aczyć?

—  J a !  rzek ł  ktoś z obecnych. B y ł  to pan F i l ip  A ch te l ,  s p ec ja l i ­
sta od c ze rw o n ego  w ina .

—  N o  w ię c ?  —  P ro s z ę  m ó w ić !  _
—  S torm  z a p r z y ja źn i ł  s ię  z tym  cz łow iek iem , k tó ry  w  H ote lu  

A n g ie ls k im  s iedz ia ł  p r z y  sekre tarce  starego S te inhóve la .  Gdyśm y 
byli  w  Am alienborgu , p os tan ow i ł  on spotkać się z nim p rzypadko­
wo i poddać  go d z ia łan ia  „ A q u a v i t u ' ‘ . Żeby  mu coś n iecoś w yśpia - 
wał.

— N o  i co d a l e j ?

P a n  A c h te l  uśm iechnął się z łoś l iw ie .  —  N o  i zd a je  się, że sw ó j 
p lan zdo ła ł  p rzep row a dz ić .

—  T o  był v  Jaśnie ó w  pan Ku le ,  o k tó rym  dotychczas  n ie  w iem y ,  
czy  n a praw d ę  je s t  tak i g łu p i  na ja k ie g o  w y g lą d a ,  czy  ty lk o  udaje .

—  P i ć  w  każdym  raz ie  p o t r a f i  —  zau w aży ł  ktoś z obecnych  ze  
śmiechem

—  Ja u w ażam  to za  św ie tn y  k aw a ł  —  rzek ł  je d en  z pens jonar-  
juszy . S torm  chce za lać  gościa , a żeby  mu ten n ie jed n o  w y śp iew a ł ,  
a tym czasem  on j e g o  p rzynos i  na p lecach ao domu. Jak  l is ton osz  
p rzesy łkę  pocztow ą .

—  I r o n ja  L o s u ! —  za u w a ży ł  F i l i p  A ch te l  sen tenc jona ln ie .
—  S p o k ó j !  —  rozkaza ł  d y s ty n g o w a n y  s ta ry  pan. —  Jedno w a m  

ty lko pow iem . Jeś l i  s ię  pokaże, że  S torm  na rob i ł  ja k ich ś  g łu ps tw ,  
to p r z e ż y je  coś, c zego  d ru g i  ra z  w  życ iu  napew n o  n ie  p rz eż y je .

S torm  ob róc i ł  s ię  na g le  na drugi bok i r zek ł  g ło ś n o :  —  N o ,  
skooi, m ó j s ta ry  \

R O Z D Z I A Ł  V .

P o ż e g n a n ie  K op en h a g i .

N a s tęp n eg o  dnia w  po łudn ie  K u le  s ta w i ł  s ię  p ie rw s z y  na dw or .  
cu. Z a g lą d a ł  do hallu , szuka jąc  pan n y  Sm utny i pana Storma. To -  
za tem  od czu w a ł  tego rod za ju  p ra gn ien ie ,  k tóre  m ożnaby  te ż  na­
zw a ć  p ieczen iem  w  g a rd le  i by łby  chętn ie  zw ied z i ł  sa lę  res ta u ra ­
cy jną ,  a żeby  s ię  nap ić  bombę p :wa. A lb o  choc ia ż  szk laneczkę.

B a ł  się je d n a k  ode jść , zada leko  i s w o ją  o b f i t ą  pos tac ią  zablo* 
k.ował p rz e jś c ie  do peronu N r .  4, j a k g d y b y  był w ar tow n ik iem .

—  Oto m am y  n aszego  ty ro lc zyk a  —  rzek ł  pan K a rs ten ,  który  
szed ł na p rz ed z ie  g ru py .  P o  ch w i l i  ow a  ga rs tk a  pod różn ych  r o z ­
biła  s ię i k i lku  z n ich  przesz ło  koło pana K u k a .

P a p a  K u le  n ie  zau w aży ł  je d n a k  nic z tego  w szys tk iego .  Ca łą  
u w a gę  m ia ł  skup ioną na pann ie  Smutny i S torm ie , k tó rzy  jakoś  nie 
n adch odz i l i .

(C .  d. n .)
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